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0  ROZWÓJ PRASY 
SOCJALISTYCZNEJ

Dzisiaj odbędzie się konferencja i 
w sprawie prasy  socjalistycznej, i 
W ezmą w niej udział przedstaw icie- ' 
le Partji i Związków Zawodowych.

Skorzystajmy z okazji, by pod­
kreślić doniosłe znaczenie prasy so ­
cjalistycznej, niedocenione, niestety, 
przez ogół naszych towarzyszy.

Partje socjalistyczne Zachodu, k tó ­
re  rozwijały się w w arunkach bez 
porównania korzystniejszych, niż 
P. P. S., i k tóre w ciągu dziesięcio­
leci nieprzerwanej pracy  nagrom a­
dziły pokaźny dorobek m aterjalny— 
czynią ogromne wysiłki celem roz- i 
powszechnienia prasy socjalistycz­
nej. Zrozumiano tam, że praea jest 
bodaj najważniejszym orężem  pro- i  
pagandy socjalistycznej, że postęp ' 
socjalizmu jest

nie do pomyślenia 
bez równoczesnego postępu prasy.

W ysiłki partji socjalistycznych Za­
chodu idą w dwuch kierunkach. Z 
jednej strony dąży się do polepszenia 
prasy, do podniesienia jej poziomu 
technicznego i ideowego. Z drugiej 
zaś strony, wychodząc ze słusznego 
założenia, że prasa socjalistyczna 
jest również

artykułem propagandy 
jak sam socjalizm, wytęża się wszyst 
kie siły na

propagandę prasy socjalistycznej 
wśród mas robotniczych i pracow ­
niczych.

Propaganda ta daje wyniki bardzo 
dodatnie, a często w prost imponu- 
jące.

0  wspaniałym rozwoju prasy so­
cjalistycznej w Niemczech, w  Austrji, 
w  krajach skandynawskich — nao- 
gół wiadomo. Mniej znane są po- 
stępy prasy socjalistycznej w innych 
krajach o słabszej tradycji ruchu p ro ­
pagandowego na rzecz prasy. A 
właśnie w  tych krajach zaznacza się 
w ostatnich latach wielki rozmach 
propagandowy, dający nadspodzie­

wane rezultaty.
Jednym  z najciekawszych przy­

kładów  takiej propagandy jest przy­
kład  Holandji. W ciągu kilku tygo­
dni ostatnich Holenderska Partja 
Socjalistyczna wespół ze związka­
mi zawód, prowadzi energiczną ak ­
cję propagandow ą na rzecz prasy 
socjalistycznej. W r. 1929 Partja
1 Związki zawiązały towarzystwo 
akcyjne „Prasa robotnicza" z k a ­
pitałem  zakładowym 200 ty®, guld., 
podwyższonym następnie do 1 miljo- 
na. Towarzystwu udało się później 
uzyskać pożyczkę zagraniczną i u- 
g untować przedsiębiorstwo na so­
lidnych podstaw ach finansowych.

Otóż obecna akcja propagandowa, 
odbywająca się w całym kraju i we 
wszystkich miejscowościach, posia­
dających organizację partyjną i za­
wodową, w ytknęła sobie z góry cel 
następujący:

Pozyskanie z dn. 1 listopada r. b. 
200 tys. prenumeratorów dla 7 dzień 
ników socjalistycznych.

Dotychczas wychodzą w Holandji
2 dzienniki o 110 tys. prenum era­
torów.

Cel ten niewątpliwie zostanie o- 
siągnięty. W najbliższych dniach 
ruszy w Amsterdamie największa w 
k aju drukarnia socjalistycznego o r­
ganu centralnego ,,Het Volk“, miesz­
cząca się w nowym 5-piętrowym 
gmachu, własności Partji, wyposa­
żona w 20 lino typów i wielką m aszy­
nę rotacyjną.

Dwieście tysięcy prenum erato­
rów prasy socjalistycznej w kraju, 
Uczącym ok. 7y2 miljona m ieszkań­
ców!

„Daily Herald", organ angielskiej 
Partji Pracy, ma 1,300,000 abonen­
tów. Od m arca r. b. przybyło 315 
tys, nowych abonentów!

„Peuple", centralny organ socjali­
stów belgijskich, przenosi 6ię nie­
zadługo do rozszerzonej drukam i

Dziś o g. 6 pp. w lokalu W. 0. K. R. P. P. S. przy ul. Długiej 19 odbędzie 
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Stawcie się licznie!

Na Dalekim Wschodzie
Liga Narodów a konflikt ch ńsko-japoński

KOMUNIKATY ORJENTACYJNE.
W ciągu dnia wczorajszego sekre­

tarz jeneralny otrzymał szereg komu­
nikatów od przedstawicieli Chin i Ja - 
ponji w Genewie. Komunikaty te za­
wierają głównie wiadomości, nade­
szła w ciągu dni ostatnich z Mandżu- 
rji, a dotyczące rozwoju wypadków.

NOTA JAPONJI.
Sekretarjat jeneralny publikuje ko­

munikat delegata japońskiego, doty­
czący treści noty, jaką złożył rząd 
japoński rządowi chińskiemu dnia 9 
b. m. w odpowiedzi na notę chińską z 
dn. 5 b. m. w  nocie tej podnoszone 
są zwłaszcza poczynania ugrupowań 
nacjonalistycznych chińskich przeciw­
ko ludności i wojskom japońskim.

W  zakończeniu rząd japoński wyra 
ża gotowość wzięcia natychmiast u- 
działu w bezpośrednim układzie po­

między przedstawicielami rządu 
chińskiego i japońskiego, w celu usta­
lenia podstawowych zasad akcji pa- 
cyfikacyjnej,

GW AŁTY JAPOŃCZYKÓW.
Przedstawiciel Chin w Genewie ko 

muniikuje: W edług wiadomości, któ­
re otrzymał z Nankinu, wojska japoń­
skie, pod groźbą bagnetów, rewidowa 
ły dokumenty i archiwa w biurze 
spraw zagranicznych Tchien-Tao.

Według innej depeszy, wojska ja­
pońskie pomagają czynnie ruchowi nie 
podległościowemu mongolskiemu. O- 
środki niepodległościowe otrzymują 
wielkie ilości broni od Japonji. W e­
dług następnej depeszy, pociąg pan­
cerny japoński na linji południowo- 
mandżurskiej ostrzeliwał okoliczne 
miejscowości.

Inna depesza donosi o nadesłaniu

dowiększej ilości broni i amunicji 
Mandżurji.

W edług dwu następnych depesz, 
pociąg japoński przewiózł 300 żołnie­
rzy w kierunku Tchon - Liou-Ho. N a­
stępny kablogram z Nankinu donosi, 
że pociąg pancerny japoński prze­
wiózł na południe M andżurji około 
1000 uzbrojonych żołnierzy. Jednoczę 
śnie 5 aeroplanów konwojowało 
wspomniany pociąg pancerny.

APEL CHIŃCZYKÓW.
Sekretarz jeneralny publikuje treść 

apelu, wystosowanego przez rząd na­
rodowy w Nankinie w dniu 7 paź­
dziernika. W apelu tym rząd odło- 
łuje się do uczuć ludności, żądając od 
narodu spokclu i powstrzymania się 
od wszelkich aktów wrogich przeciw 
ko cudzoziemcom, a szczególnie lud­
ności japońskiej.

P rzed  w y b o ra m i w  A n g lji
Macdonald w roli p rpychadła  ko nse rw a ty s tó w

Londyn, 13 październ ika. (PAT.). P re- 
m jer Mac Donald wygłosi, m ow ę w y­
borczą, w  k tó rej om ów ił p rzysz łą  poli­
ty k ę  rząd u  angielskiego. P rem jer pod ­
k reślił konieczność u trzym ania rów n o­
wagi budżetow ej, stabilizacji w alu ty  i

zw ołan ia międzynarodowej konferencji
dla sp raw  długów  wojennych.

Co się tyczy ceł ochronnych, to  
p rem jer trak tu je  tę sp raw ę z praktycz­
nego p unk tu  w idzenia i uw aża, że ew en­
tua lne  w prow adzenie ta ry f nie pogor­
szy stopy  życiowej ro b o tn ik a  angielskie

go (??).
Mac Donald zaznaczył z naciskiem , 

że uw aża się w dalszym  ciągu za cz łon­
ka L abour P a rty  (k tóra, jak w iadom o 
w ydaliła  go) i że nie zw aża na po p u la r­
ność (?).

Sprawca zamachów kolejowych
W iedeń, 13 październ ika. (PAT.). Syl­

w este r  M atouschek przyznał się w czo­
ra j częściow o do udziału  w  zam achu 
kolejow ym  pod Bia T orbagy  i pod J iite r-  
borg.

T w ierdzi on, że do tych zam achów  
sk łon ił go pew ien  człow iek, k tó rego  
m iejsca pobytu  nie zna.

C złow ieka tego sp o tk a ł on w po d ró ­
ży i w  rozm ow ie o trzym ał od niego w y­
jaśnienia, k tó re  zasadn iczo  zm ieniły jego 
poglądy na stosunki społeczne. W  dal­
szej rozm ow ie nieznajom y pow iedział, 
że należałoby  u tw orzyć sek tę, k tó re j ce-

przyznał się da winy
lem byłoby uszczęśliw ienie w szystkich 
ludzi. W pływ  tego człow ieka na Ma- 
touschka m iał być p raw ie  hypnotyczny. 
tak  że gdy podsunął on M atouschkowi 
myśl u rządzen ia  zam achów  kolejow ych 
ten  o sta tn i zgodził się i w yjechał z n ie ­
znajomym do Jiiterborgu, gdzie tenże 
dosta rczy ł mu m aterja łów  w ybucho­
wych,

M atouschek w zeznaniach sw oich po­
dał, że ze swoim tow arzyszem  udał się 
na m iejsce zam achu, a ten  pokazaw szy  
mu gdzie należy  położyć m aterja ł w y b u ­
chow y oddalił się i M atouschek sam

podług w skazów ek w yw ołał eksplozję.
P o  pew nym  czasie zjaw ił się ów  czło­

w iek u M atouschka i sk łonił go do 
drug iego.zam achu pod Bia Torbagy. Ma­
touschek zaprzecza  natom iast, jakoby 
b ra ł udział w  zam achu pod Auerbach  
w Dolnej A ustrji.

P rzesłuch iw any  po raz  drugi, Matou­
schek cofnął częściow o sw e zeznania, 
tw ie rd ząc  że sam nie b ra ł udziału  w  
zam achach. W ładze policyjne uw ażają 
zeznania M atcuschaka za n iedok ładne i j 
n ieszczere . M atouschak czyni wrażenie j 
cz łow ieka um ysłowo chorego.

G łosy prasy francuskiej o naradach faszystowskich w Harzburgu
Paryż, 13 październ ika . (ATE.). P rasa 

p o ran n a  kom entuje w  dalszym  ciągu 
kongres nacjonalistów  n iem ieckich w 
H arzburgu:

„Journal11 pisze, że nie należy  brać 
zjazdu w  H arzburgu  trag 'czn ie , p o n ie­
w aż jaw na opozycja jest mniej szkod li­
w a, niż in tryg i poza  kulisam i. Nie trz e ­

ba było czekać na zjazd w H arzburgu 
aby się p rzekonać, że w szystk ie bez 
w yjątku stronn ic tw a niem ieckie są za 
rew izją T ra k ta tu  W ersalsk iego .

„Oeuvre" om aw ia sp raw y finansow e 
i zaznacza, że zw olennikom  H itle ra  i 
H ugenberga zależy na niepow odzeniu  
podróży  L avala do W aszyngtonu. D zien­

nik uw aża, że konk retnym  w ynikiem  tej 
podróży byłoby  u tw orzen ie  w alu ty  m ię ­
dzynarodow ej i gw arancja A m eryki do 
dzynarodow ej i gw arancja A m eryk i 

„P opu la ire"  pisze, że k lasa  robotn icza 
N iem iec poprze  tak i rząd, k tó ry  bę­
dzie gotów  zgnieść opozycję praw icow ą.

własnej i podejmuje akcję propagan­
dową o zdobycie 400 do 500 tys. 
prenumeratorów!

„Populaire", dziennik socjalistów 
francuskich, kilkakrotnie zawiesza­
ny z powodu braku czytelników, 
ma dziś utrwalony byt i przynosi 
naw et pewien dochód.

Zdajemy sobie sprawę, że wszyst 
kie te wspaniałe zdobycze prasy so­
cjalistycznej możliwe były tylko w 
w arunkach demokratycznych form 
bytowania wymienionych krajów.

Ale okoliczność ta  nie może i nie 
powinna wstrzymać nas od wysił­
ków, obserwowanych na Zachodzie. 
Przeciwnie: im większe są przeszko­
dy na drodze rozwoju prasy socjali­

stycznej, tern więcej należy dołożyć 
sił, by prasa nasza zyskała na po- 
czytności i utrwaliła swe istnienie. 
W tym celu przyświecać nam mu­
szą trzy zasady:

1) obowiązkiem każdego uświado­
mionego robotnika i pracownika, 
każdego członka Partji i związków 
zawodowych jest
nietylko czytanie, ale też prenume­

rowanie
prasy socjalistycznej.

Stały kontyngens prenumeratorów 
jest niezbędnym warunkiem utrwa­
lenia bytu pisma socjalistycznego.

2) Każdy socjalista ma obowiązek 
czytania i prenum erowania prasy 
socjalistycznej bez względu na to,

czy poziom i sposób redagowania 
tej prasy odpowiada jego upodoba­
niom.

Zmiany i ulepszenia w prasie so­
cjalistycznej zależą przedewszyst- 
kiem od możliwości finansowych, 
które ze swej strony uwarunkowa­
ne są poczytnością prasy.

3) Rozwój prasy socjalistycznej 
wymaga ciągłej, systematycznej p ro ­
pagandy ze strony partji socjali­
stycznej, związków zawodowych i 
oświatowych.

Do propagandy tej należy stw o­
rzyć stałe komisje, złożone z przed­
stawicieli Partji, związków zawo­
dowych i t. d.

J. M. B.

STRAJK
w  p rzem y śle  jed w ab n iczym  

w  Ł odzi
(Telefonem ) Łódź, 13.X.

J a k  donosiliśm y już, w  poniedziałek  
rozpoczął się  strajk w  przem yśle jedwa­
bniczym  w  Łodzi,

N a w ezw an ie  Zw iązku Zaw. Rob. 
P rzem ysłu  W łók ienn iczego  w  Polsce, 
STANĘŁY 63 FABRYKI, ZATRUDNIA-

JĄCE ZGÓRĄ 4000 ROBOTNIKÓW.
F ab ry k a  Babiackiego, k tó ra  do s tra j­

ku nie p rzy stąp iła , b y ła  p rzez  c a ły  dzień 
s trze żo n a  p rzez  policję, nie dopuszcza­
ją  kom isji s trajkow ej. P ozatem  p rze ­
bieg stra jku  jest

SPOKOJNY.
M im o skonfiskow ania  odezw y Z w iąz­

ku  k lasow ego (jedynie za to, że w zyw a­
ła do strajku!) —  akcja stra jkow a 

W YPADŁA IM PONUJĄCO.
B ierze w niej u d z ia ł mniej w ięcej 

96%
ogółu pracow ników , za trudn ionych  w 
łódzkim  przem yśle jedw abniczym .

N astró j w śró d  rob o tn ik ó w  je6t b a r­
dzo m ocny. R obo tn icy  zdecydow ani są  
s tra jk o w a ć  aż do zw ycięstw a.

***
J a k  w iadom o, pod łoże s tra jk u  jest 

n as tęp u jące :
Z w iązek  k la so w y  p rze d ło ży ł p rze d s ię ­

biorcom  żądan ia, do tyczące usta len ia  
i uregulowania staw ek cennikow ych  
w fabrykach szeroko jedwabnianych, 
zapłaty za postoje, uznania delegatów  
robotniczych, oraz zawarcia umowy  
zbiorowej.

D otychczas w fab rykach  ty ch  p ano ­
w ał zupełny  chaos;
p ła c e  by ły  n ieusta lone, przyczem  w ięk ­
szość p rzedsięb io rców  w  osta tn ich  cza­
sach  za sto so w a ła  pow ażne obniżki. P o­
niew aż przedsiębiorcy żądania te od­
rzucili, robotnikom nie pozostaw ało nic 
innego, jak

PRZYSTĄPIĆ DO STRAJKU.

Akcja o uregulowanie 
warunków pracy i płacy
w  n lezrzeszonych  fabrykach  

w łókienniczych
(Telefonem ) Łódź, 13.X.

S tra jk  w  przem yśle jedw abniczym  
może m ieć rów nież dod atn i w p ły w  i na 
s to sunk i w  innych fab rykach  w łó k ie n ­
niczych, w k tó ry ch  obniżone zostały  
płace i  nie jest przestrzegana  

UM OW A ZBIOROWA.
Pisaliśm y już o żądaniach, p rze d ło ­

żonych p rzez  Z w iązek  k lasow y  w  s p ra ­
w ie w arunków  p racy  w  tych  w łaśn ie 
fabrykach .

Dotychczas rokowania nie doprowa­
dziły do żadnego rezultatu, a inspekcja  
pracy jakoś

NIE ZWOŁUJE DALSZYCH 
KONFERENCYJ.

W obec tego  Z w iązek k lasow y  p o s ta ­
now ił podać do  w iadom ości in sp ek to ra  
pracy , iż o  ile do dnia 17 bm. Eae otrzy­
ma odpow iedzi na przedłożone żądania, 
zastrzega sobie wolną rękę w sprawie  
dalszej akcji.

O ile na drodze po lubow nej n ie  doj­
dzie do porozum ienia prawdopodobnie 
i robotnicy tych fabryk

PRZYSTĄPIĄ DO STRAJKU.

251.352 BEZROBOTNYCH 
W POLSCE

W edług danych urzędowych
L iczba bezrobotnych , za re je stro w a­

nych w  P aństw ow ych  U rzędach  P o śred ­
n ic tw a  P racy , w ynosiła  n a  dzień  10 
p aździern ika

251.352 osoby  
Zasiłk i ustaw ow e p o b ie ra ło  tylko...

53.987 bezrobotnych.
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PO WYROKU 
SĄDU APELACYJNEGO

Poniedziałkow y wyrok Sądu Apela­
cyjnego w spraw ie tragedji Częstochow 
skiej usunął jeszcze jedną cegłę fun­
dam entalną z całej misternej konstruk­
cji, zbudowanej w swoim czasie dla 
uzasadnienia i usprawiedliw ienia 
represji w stosunku do Polskiej Par- 

tji Socjalistycznej.
Przed  kilkoma miesiącami decyzja są ­
dowa o t, zw. zamachu bombowym roz 
w iała jedną z legend policyjnych; u- 
niewinnienie zaś tow, tow. Kaczyka i 
Czeplińskiego stanow i odpowiedź zu­
pełnie w ystarczającą na zeszłoroczną 
wściekłą w dosłownym znaczeniu w y­
razu kampanję prasy  „sanacyjnej", no 
i na mowę sejmową b. prem jera p. 
Sławka, poświęconą interpelacji brze- 
•kiej stronnictw  lewicy i środka.

Pozostaje ty lko rzecz jedna: w skutek 
owej kampanji prasowej, w skutek 0 - 
myłki sądowej, popełnionej w Często­
chowie — dwaj ludzie przesiedzieli w 
w ięzieniu przez długie miesiące, obar­
czeni wyrokiem, opiewającym na dwa­
naście lat ciężkiego więzienia.

Sąd Apelacyjny nie dał w iary zezna­
niom notorycznego oszusta Siwka, o 
którym  z taką  sympatją pisały niezbyt 
dawno niektóre pisma .,sanacyjne". Na 
tym Siwku wszak jedynie opierał się 
ak t oskarżenia, tak  samo, jak „kam ie­
niem węgielnym" procesu „bombowe­
go" byliPórzycki, Mieszczanek, Tulo..

W szystkie te nazw iska przejdą nie­
wątpliw ie do historji... epoki „sanacji 
moralnej". H istorja zerwie też zasłonę 
z pytania, czyje ręce pociągały za kuli­
sami te  sznurki, na których tańczą Siw- 
kowie i Pórzyccy. W tedy dowiemy się 
także, kto obiecywał Siwkowi „posadę 
pierwszej klasy". I w tedy zbierze się 
znowu Sąd Rzeczypospolitej. S. K.

Uwolnienie tow. tow. 
Kaczyka i Czeplińskiego

Wczoraj o godz. 9 rano tow. tow. Ka- 
czyk i Czepliński, wypuszczeni zostali 
na wolność, po przebyciu roku w w ię­
zieniu piotrkowskiem.

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim którzy w  czasie naszego 

uwięzienia okazali nam pomoc, w szcze 
gólności adwokatom tow. Janowi Dąb­
rowskiemu, tow. Ludwikowi Honigwilo- 
wi i ob. Eugenjuszowi śmiarowskiemu, 
składamy tą drogą gorące podziękowa-
t i i  a

Zygmunt Kaczyk.
M ieczysław Czepliński.

NACZELNA RADA ADWOKACKA 
POTĘPIA NOWA USTAWĘ
W  zw iązku z zam ierzonem  w nie­

sieniem  przez R ząd do cia ł praw o­
daw czych: Sejm u  i Senatu  projektu  
ustaw y o adw okaturze odbyła się w 
W arszaw ie w  dn. 2 b. m. konferencja  
przedstaw icieli N aczelnej R ady A d ­
w okackiej oraz Izb A dw okackich z 
ca łego  Państw a.

Zgrom adzen i jednom yśln ie  w y p o ­
w iedz ie l i  się p rzec iw ko  p ro jek tow i  
m inisterja lnem u , uznając, że  projekl 
ten n ie  tylko nie czyni zadość zasa ­
dniczym  postulatom  w  zakresie or­
ganizacji adwokatury, lecz godzi  w  
p o d s ta w y  należy tego  w ym iaru  spra­
w iedliwości.

Zebranie uznało  za niezbędne p o ­
czynienie bezw łocznie odpowiednich  
kroków u czynników  rządow ych i par 
lam entarnych.

NA PROCES BRZESKI
Proces Sądu Okręgowego Komióski 

polecił obstalować u stolarza nową zna 
cznie powiększoną ław kę dla obroń­
ców w  procesie brzeskim, gdyż, wobec 
przew idyw anej znacznej liczby adwo­
katów, stających w  tej spraw ie—wszyst 
kie posiadane przez sąd ławy obrończe, 
są zamałe.

0 przerwę w zbrojeniach
Komunikat  Międzynarodówki

Zgromadzenie Ligi Narodów pow zię­
ło, jak wiadomo uchwałę, zalecającą 

jednoroczną przerwę w zbrojeniach, 
poczynając od 1 listopada r. b. Do dnia
1 listopada Rządy mają dać Rad'zie Li­
gi Narodów odpowiedź, czy się zgadza­
ją na owe dwunasto-m iesięczne zaw ie­
szenie zbrojeń.

S ekretarja t Międzynarodówki Socja 
stycznej w zywa p artje  socjalistyczne do 
w yw arcia możliwie energicznego naci­
sku na Rządy celem doprow adzenia do 
skutku chociażby tego skromnego poro­
zumienia jednorocznego.

Tragedja Częstochowska
przed Sądem Apelacyjnym

Tow. tow. Zygmunt Kaczyk i Mieczysław Czepliński
zostali uniewinnieni!

W e wczorajszym num erze „Robot­
nika" podaliśmy sprawozdanie z p rze­
wodu sądowego w procesie częstochow­
skim. W  poniedziałek późnym w ieczo­
rem rozpoczęły się przem ówienia obroń 
ców:

MOWA ADW. DĄBROWSKIEGO.
Pierw szy z mówców adw. tow. Dą­

browski zaczął przemówienie swoje od 
stw ierdzenia, że w ładze sądowo-poli- 
cyjne
postawiły całą sprawę na platformie 

politycznej,
zaczynając śletfztwo od aresztow ani 1 

42 osób z pośród działaczy partyjnych. 
Chodzi tu  oczywiście o to, by tragedję 
częstochowską przedstawić, jako jeszcze 
jeden zamach, zorganizowany przez P. 
P. S. w odpowiedzi na stosowane wo­
bec niej represje. P. P. S. w  niepodle­
głej Polsce nie ma w swojej hiśtorji roz­
praw  przy pomocy broni z przeciw ni­
kami politycznymi, a m etody te 

wprowadziło inne stronnictwo.
Rozpaczliwy czyn Kostrzewskiego był 

czynem człowieka zrozpaczonego tem. 
że sponiewierano to, co było dla niego 
św ięte: sztandary z roku 1905 — i por­
tre ty  bohaterów , którzy zginęli na szu­
bienicy. Kostrzewski godził nie w o- 
sobę fizyczną, ale

w symboliczną postać 
tych, co ośmielili się tknąć jego świę­
tości. Czyn jego wypływ ał ze wzburzo­
nej i niezdrowej psychiki, ale niezawo­
dnie pobudki tego czynu były szlachet­
ne.

Przechodząc do roli oskarżonych adw. 
Dąbrowski zaznaczył, że 
dowodem braku wspólników Kostrzew­

skiego
jest chociażby fakt, iż Kostrzewski zo­
staw ił w  m ieszkaniu 200 zł. na odno­
wienie lokalu partyjnego.

Gdyby miał wspólników, oddałby im 
te pieniądze.

Pow tórzona przez św. Bielobradko- 
wą rozmowa Kostrzewskiego z ludźmi, 
z którym i go widziano na schodach, a | 
brzm iąca „radzę ci sprawdzić czy jest" 
przem awia za tem, że Kostrzewski szedł 
z przypadkowo spotkanymi znajomymi, 
gdyż ludzie, którzy projektują razem 
spełnienie zabójstwa, nie mówią o tem 
głośno w publicznem miejscu.

Adw. Dąbrowski stw ierdził dalej, że 
zeznania Bielobradkowej są dla oskarżo 
nych dodatnie, gdyż stw ierdziła ona

wyraźnie,
że jeden z dwóch osobników widzianych 

z Kostrzewskim 
miał złote zęby
a obaj oskarżeni posiadają białe i ładne 

zęby.
O osobie drugiego głównego świadka, 

Siwka, Sąd Okręgowy wypowiedział 
się, nazywając go przestępcą małej m ia­
ry. Zeznania jego były

typowemi zeznaniami fałszywego 
świadka.

Zresztą na każdym kroku w  zezna­
niach tych są rzeczy, mijające się z p ra ­
wdą

Mowę swoją adw. Dąbrowski zakoń­
czył procząc o uniewinnienie.

MOWA ADW. ŚMIAROWSKIEGO.
Zagadnieniem zasadniczem w  tej spra 

wie, — zaczął adw. Śmiarowski — są 
nie pobudki czynu Kostrzewskiego, lecz 
to  czy Kaczyk i Czempliński mają od­
siedzieć te swoje 12 lat więzienia.

Poza Siwkiem niema w tej sprawie 
nic, coby za tem przem awiało, a oskar­
żenie pada równocześnie jak pada zau­
fanie do tego świadka, M aterjał dowo­
dowy stanowi istną pustkę. Bielobrad- 
kowa zeznaje jedynie na korzyść obro­
ny, cała zatem  praca sądu winna pole­
gać na ocenie zeznań tego św iadka:’wy­
starczy przytoczyć, jak św. ten opisy­
wał ludzi, których widział po raz pierw­
szy w życiu i przez 3 minuty:

Przesadna „spostrzegawczość" Siwka 
jest charakterystyczna dla niego. Na 
podstaw ie tych jego zeznań sąd winien 
zdać sobie spraw ą kim jest Siwek. J e ­
ana rzecz jest tylko nierozum iała: dla­
czego Sąd Okręgo.wy określiwszy Siw­
ka jako złodzieja, przywłaszczyciela, o- 
szusta i blagiera, które zostało przez 
Sąd Okręgowy stwierdzone w moty­
wach wyroku — dał jednocześnie wia­
rę jego zeznaniom.

Jak ie  były pobudki czynu Siwka nie 
trudno zrozumieć: wypędzony ze służby 
Siwek szukał zajęcia... Dzień 16 paź­
dziernika otworzył przed nim możliwość 
zarobienia na wynagrodzenie za oddaną 
policji usługę.

Cały szereg kłam stw  Siwka p r z e j a ­
wia za tem, że zdecydował się on 16-go 
na to  by 17-go „odkryć" wspólników 
Kostrzewskiego. Przem awia za tem za­
rów no tłomaczenie się jego, że dopiero 
17-go dowiedział się, że zabójcą jest Ko­
strzewski o czem 16-go wiedziała cała

Częstochowa, brak sprzeczności w ze­
znaniach, k tóre  były nauczone, sprzecz­
ność w  podawanych przez niego godzi­
nach z godzinami podawanem i przez 
innych świadków.

Przechodząc do spraw y alibi oskarżo­
nych adw. Śmiarowski podkreślił, 
że zostało ono całkowicie ustalone, 

„Czyn Kostrzewskiego — zakończył 
adw. Śmiarowski — był czynem jedno­
stkowym. Mówi o tem najwymowniej 
pozostawiony przezeń testam ent. Ko­
strzew ski szedł po śmierć cudzą ale i 
po swoją również, a człowiek który 
idzie po swoją śmierć nie ma wspólni­
ków bo o ile mą wspólników, to chce 
unikać śmierci.

W  lokalu Kasy Chorych panow ał w 
czasie zajścia tak i popłoch, że gdyby 
Kostrzewski m iał wspólników 
mógłby zdemolować cały lokal i stero- 
ryzowawszy obecnych wyjść i zbiec. 

Szukano winnych, więc ich znalezio­
no szukano świadka, w ięc znaleziono 
Siwka, a co on był w art to  nięch Sąd 
sam oceni... po tej ocenie skaże osk. na 
12 lat ciężkiego więzienia.

Adw. Honigwill prosił jedynie o unie­
winnienie.

Oskarżeni tow. tow. Kaczyk i Cze­
pliński prosili tylko o  uniewinnienie, za­
znaczając, że już od roku są w więzie­
niu niewinnie.

Sąd Apelacyjny po godzinnej nara­
dzie postanowił:

WYROK SĄDU OKRĘGOWEGO 
UCHYLIĆ I OBU OSKARŻONYCH U- 
NIEWINNIć.

MOTYWY.
Sąd Apelacyjny stwierdził, że wyrok 

Sądu Okręgowego opierał się na zezna­
niach św. Siwka, któremu Sąd Apela­
cyjny nie dał wiary z uwagi na sylwet­
kę św. Siwka, którą narysował Sąd 0 -  
kręgowy i z tego co zeznał na rozprawie 
św. Kowalski.

Gdyby nawet przypuścić, że św. Si­
wek mówił prawdę, trzebaby udowod­
nić, że działali oni wspólnie z Kostrzew  
skim a takich dowodów Sąd Apelacyj­
ny nie widzi.

Po ogłoszeniu w yroku publiczność, 
k tó ra  od rana tłumnie zalegała salę o- 
toczyła oskarżonych, składając im se r­
deczne gratulacje.

Tow .tow, Kaczyk i Czepliński jesz­
cze wieczorem mieli być zwolnieni z 
więzienia. I. K.

Posiedzenie Sejmu
Przebieg obrad

USTAW A O UPOSAŻENIU.
Nd w czorajszem  posiedzeniu Sejmu, 

be dyskusji parzy jęto  w trzeciem  czytaniu 
nowelę do ustaw y o uposażeniu funkcjonar- 
juszów państwowych i w ojska oraz ustaw y o 
uposażeniu sędziów i prokuratorów )

N astępnie pos. Czernichowski z B. B.. r e ­
ferow ał p ro jek ty  ustaw  now elizujących u s ta ­
wę o podatku  dochodowym.

DODATEK 
DO PODATKU DOCHODOWEGO.

W edług opinji referenta  nowela o dodat­
ku do podatku  dochodowego ma na celu u-

sunięcie w ad obecnej ustawy. W edług n a ­
szej opinji nowela ta  niszczy jedyną zaletę, 
jaką dotychcasowa ustaw a m iała — progre- 
sywność. A jeżeli chodzi o cel, to cel jej 
j .  1 bardzo wyraźny, przysporzenie dochodów  
Skarbowi. Inna rzecz, czy cel ien zostanie o- 
siągnięty. Jedyną spraw iedliw ą i uzasad­
nioną popraw ką w obecnej ustaw ie jest, że 
gdy k to  m a dw a lub więcej źródeł dochodo­
wych, płaci stosunkowo w yższą  stopę procen­
tową od w szystkich  dochodów łącznie.

Z kolei przem aw iał w ice-m inister Skarbu 
Zawadzki, który  uzasadniał potrzebę u-

chwalenia ustaw y o podatku  kryzysowym.
Podczas przemówienia p. wice-minislra 

Zawadzkiego, wyłączono megafony, które 
w wysoce nieakustycznej sali sejmowej po­
zwalają słyszeć mówcę. Z czyjego rozpo­
rządzenia nastąpiło wyłączenie megaio- 
nów —  trudno było ustalić. Nie przypusz­
czamy, iżby Prezydjum Sejmu mogło zale­
żeć na tem, aby mowa wice-ministra nie 
doszła do uszu słuchaczów.

W dalszej dyskusji przem aw iał pos. Lan­
ger ze Str. Ludowego.

Posiedzenie trwa.

Z ruchu robotniczego w okręgu Bialskim
Manifestacja antywojenna — Zlot TUR-owy — Konferencja

i zgromadzenia
W  poniedziałek, 12 b. m. odbyło się w 

Bielsku w Domu Robotniczym w ielkie 
zgromadzenie manifestacyjne przeciw  
niebezpieczeństw u wojny, zwołane przez 
OKR-y bialski, bielski oraz niem iecką 
S. D. W ielka sala była natłoczona. P rze­
w odniczył tow. Weisner. Pierw szy p rze­
m awiał serdecznie w itany miły gość z 
Czechosłowacji, prezdstaw iciel tam tej­
szej P. P. S., tow, Kotarba, sekretarz 
partyjny. Po nim referow ali posłowi® 
śląscy: tow. dr, Gliiksman i tow. Machej. 
Tow. poseł Czapiński obszernie m otywo­
w ał rezolucję, w której wskazuje, iż 
system „sanacyjny" uniemożliwia kla­
sie robotniczej skuteczną kontrolę poli­
tyki zagranicznej; tfalej rezolucja w ska­
zuje na ogromne wojskowe ciężary bud­
żetowe, hamujące pomoc dla bezrobot­
nych i t. d.

Rezolucja jednogłośnie została przy­
jęta. Tow. A. Pysz postaw ił jeszcze re ­
zolucja uzupełniającą, wyrażającą uzna­
nie dla b. więźniów brzeskich w  przede­
dniu procesu; tę rezolucję z entuzjaz­
mem uchwalono. Ogromny manifestacyj-

1 ny wiec zakończono śpiewem „Czerwo­
nego".

W okręgu bialskim rozwija się także 
robota TUR-owa; okręg posiada 32 od­
działy. przew ażnie wiejskie, ostatnio 
założono oddziały w P sarzowicach i 
Bulowicach. W dniu 4 października r. 
b. odbył się w Białej zlot wszystkich od­
działów okręgu, połączony z obchodem 
10-lecia oddziału bialskiego. Bezrobocie 
i brak pieniędzy oczywiście były po­
ważną przeszkodą dla masowego obesła­
nia zlotu, jednakowoż około 700 delega 
tów  i gości wzięło udział w imponującej 
akademji, urządzonej w  wielkiej sali ho 
telu pod Czarnym Orłem w Białej, U- 
roczystość zagaił tow. Pająk. W pro ­
gramie w ystąpił cały szereg chórów i 
o rk iestr TUR-owych. Zwracał uwagę 
chór tow. tow. niemieckich. Pozatem  by 
ły popisy gimnastyczne i t, p. Obszerne 
przem ówienie o zadaniach TUR-a wy­
głosił tow, pos. Z. Piotrowski, kładąc 
nacisk na konieczności kształcen:a cha­
rak te ru  w obecnej dobie. Cały zlot miał 
piękny przebieg i niew ątpliw e wzmocnił

pracę TUR-ową w okręgu. W lokalach 
TUR-a bialskiego przy ul. Komorowic- 
kiej urządzono piękną wystawę robót 
ręcznych, obesłaną przez szereg oddzia­
łów. N iektóre prace zw racały powszech 
ną uwagę artyzm em  wykonania,

P raca partyjna posuwa się w okręgu 
normalnym trybem  dalej. Po konferen­
cjach w Białej, K ętach i Żywcu nastąpi­
ła w ielka konferencja w Andrychowie 
w  Domu Rob. 11 b. m. Zeszło się i zje­
chało się do 250 delegatów; było także 
wielu chłopów. Policja próbow ała p rze­
dostać się na salę ale m usiała ograni­
czyć się do spraw dzenia zaproszeń. Przed 
konferencją i po  niej grała miejscowa 
ork iestra  TUR-a, smyczkowa i cfęta, 
Zagaił i przew odniczył tow. Peikala, 
referat polityczny i gospodarczy wygło­
sił tow. pos, Czapiński. W  dyskusji 
przem ówił jeszcze tow. Klimczak. Jedno  
myślnie uchwalono rezolucję referen ta  
Tegoż dnia odbyło się we wsi Bulowice 
(pow. bialski) zgromadzenie publiczne, 
na którem  przem awiali tow, tow. poseł 
Czapiński, Klimczak i Zacny z Kęt.

Sgd Najwyższy postanow ił 
przeprow adzić dowód praw dy

W SPRAWIE NADUŻYĆ WYBOR­
CZYCH W  OKRĘGU LWÓW POWIAT.

W poniedziałek Sąd Najwyższy roz­
patryw ał trzy  pro testy  przeciw ko w y­
borom w okręgu Nr. 51 (Lwów powiat).

P ro test „Centrolewu" uzasadniali 
adwokaci Z. Hofmokl -  Ostrowski i tow. 
J. Stopnicki, p ro test „Unda" — adw. 
Bielak, w  zastępstw ie adiw. Zahajkie- 
wicza.

Pozatem  zgłosił p ro test niejaki p. 
Malinowski, imieniem listy „dzikiej", 
popierającej B. B.

Przeciw ko protestom  występował po­
seł B, B. Seidler ze Stanisławowa.

P ro test „Centrolew u" opierał się na 
tem, że w 320 komisjach obwodowych 
nie dopuszczono mężów zaufania P.P.S. 
i stronnictw chłopskich; że 40 mężów  
zaufania i 3 kandydatów aresztowano, 
przyczem niektórych z nich prowadzo­
no w kajdanach przez wsie, aby siać 
postrach; ;żc w 18 komisjach nie zga­
dzały się liczby kopert z liczbą gło­
sów; że w dwuch wsiach świadkowie 
widzieli przez okno, jak członkowie ko­
misji wyrzucali z kopert siódemki, wrzu­
cając na ich miejsce wyjęte z kieszeni 
kartki do urny, potem ogłoszono, że 
unieważniono wszystkie siódemki z 
kropką, natomiast jedynki z kropką 
uznano za ważne; — że w reszcie — jak 
wykazują obliczenia cyfrowe — znisz­
czono conajmniej 30 proc. głosów sió­
demki!

Sąd Najwyższy odrzucił protest Un­
do, oraz listy dzikiej, co się zaś tyczy  
protestu Centrolewu — Sąd Najwyż­
szy postanowił przeprowadzić dowód 
nadużycia przez przesłuchanie aresz­
towanych w czasie wyborów mężów  
zaufania i kandydatów listy Nr. 7 przez 
sądy grodzkie w Małopolscc Wschod­
nie).

* *
*

W czasie przemówienia adw. Z. Hofmokl- 
Ostrowskiego zaszedł charakterystyczny In­
cydent: przewodniczący rozprawie, sędzia 
Krzyżanowski, przerwał mu, gdy adw. 
Hofmokl-Ostrowski nazwał B. B. „blokiem  
bezceremonialnym",

Adw. Holmokl-Ostrowski oświadczył w 
odpowiedzi, że to jest ostatni dzień wolno­
ści słowa adwokackiego, albowiem, jeżeli 
jutro Sejm uchwali większością głosów pro­
jektowaną ustawę adwokacką, każde słowo 
będzie połączone z ryzykiem... skreślenia 
z listy adwokackiej, a wyrażenie: „blok bez­
ceremonialny" jest w tym wypadku najde- 
Iikatniejszem....

^  DROGAr
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
Dowiadujemy się, i i  paszport za ­

graniczny, k tóry  w ystaw iono Marsz, Pił­
sudskiemu poza wizą poselstw a rum uń­
skiego miał jeszcze wizy grecką, tu rec­
ką  i angielską.

NA ROBOTNICZE TOW. PRZYJACIÓŁ 
DZIECI

odbędzie się w niedzielę o  godz. 12 w 
południe w  kimo-teatrze „Uciecha" ul. 
Z łota 72, przedstawienie po cenach zni­
żonych (balkon 80 gr., p a r te r  zł. 1.20).

Dany będzie rew elacyjny film sezonu 
p. t. „Szary Dom", potężny d ram at z ży- 
oia w ięźniów am erykańskich w  słynnem 
więzieniu „Sing - Sing" z genjalnymi ak ­
toram i Berry i Lewis Stonem w  rolach 
głównych.

B ilety nabyw ać można w  lokalu OKR., 
ul. Długa 19 u tow. Rybakowej do godz. 
8 wiecz.

Zawód, w  którym niem a 
bezrobocia

W  Polsce jest zawód, w  którym  nie 
odczuwa się bezrobocia... w prost p rzeć - 
wmie — p racy  jest coraz więcej i liczba 
zatrudnionych nietylko się nie zmniejsza, 
ale naw et — w zrasta!

N ietrudno się domyśleć, że tym zaw o­
dem jest zawód komornika!

Prezes Sądu Okręgowego w  W arsza­
wie w ydał w łaśn i- zarządzenie, zw ięk­
szające ilość rew irów  egzekucyjnych z
37 do 42!

BEZROBOCIE W WARSZAWIE
W edług danych urzędowych w W ar- 

szaw ie jest
21.450 bezrobotnych.

Zasiłki ustaw ow e pobiera 
4.002 bezrobotnych.

PRACOWNICY MIEJSCY
u prez, SłomiAskiego

W czoraj udała  się do prezydenta m, 
W arszawy, p. SJomióskiego, delegacja 
pracow ników  miejskich celem wręczenia 
mu uchw ał walnego zgromadzenia.

?
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R efleK sje
W  książce „MIŁOŚĆ KOLEŻEŃ­

SK A " daje nam autor francuski Mau- 
rice BEDEL obraz młodej dziewczy­
ny współczesnej.

Miłość francuskiej dziewczyny nie 
zatraciła pierwiastku romantycznego, 
nie jest mrzonką harmonja serc ze­
spolonych z scbą w miłości. Przysto­
sowanie się wzajemne, płynące z naj 
lepszej woli, czyni współżycie mał­
żeńskie nieraz cudowną harmonją. 
Autor potępia te małżeństwa, dla któ 
rych celem jedynym  jest dalszy roz­
wój indywidualnych skłonności i upo­
dobań, lub sport, doprowadzony do 
ostateczności. Miłość i dziecko na­
dają sens głębszy małżeństwu. W  sze 
regu wdzięcznych obrazków przesu­
wają się przed nami postacie wiośnia- 
ne dziewcząt, kipiących radością ży­
cia, energją... Oddają się z  zapałem  
sportowi, poświęcają umiłowanym  
studjom, pracują w obranym zawo­
dzie, mają nawet możność odbywania 
poślubnych podróży egzotycznych.

1 mimowoli nasuwa się analog]a... 
V  nas dziewczęta, rwące się do wie­
dzy i życia, dźwigają ciężar zbyt 
wielki na wątłych barkach. Podczas 
mozolnych studjów utrzymują się 
często z ivlasnej pracy, a nieraz są 
podporą rodziny. Ciężka walka o 
byt jest dla nich chlebem codziennym, 
a podróż z mężem do krajów egzo­
tycznych niedościgłą utopją. Niema 
w nich tej beztroski, która w boha­
terkach francuskiego autora tak ja­
skrawo rzuca się w oczy. One po­
znały już gorycz życia, gdy tamte 
czerpią z życia radość i upojenie.

Ileż bohaterskich wysiłków wyka­
zują nieraz w swem dążeniu do upra­
gnionego celu. Przypomina mi siu 
m łodziutka dziewczyna. Przyjechała 
z  Kresów, pragnąc poświęcić się stu­
djom muzycznym. M aleńka sumka 
wyczerpała się szybko, lekcji po zło­
tówce było niewiele. Zapisała się na 
kurs służby społecznej, aby objąć 
latem posadę ochroniarki na kolo- 
njach letnich i w ten sposób uciułała 
sobie sumkę niezbędną dla dalszych 
studjów. Lub tamta nauczycielka- 
studentka, utrzymująca ze swej pra­
cy rodzinę, która znajduje jeszcze tro 
chę czasu dla biednego chłopca, u- 
cząc go bezinteresownie codziennie o 
godz. 8-ej rano,

A  urzędniczki - studentki z drże­
niem serca oczekujące, czy zostanie 
im wypłacona pensja, żyjące pod gro 
zą redukcji... Zawiłemi, krętemi dro­
gami dobiega w Polsce młoda dziew­
czyna do upragnionego celu, a życie 
je j  odbiega daleko od gładko utoro­
wanych ścieżek bohaterek francuskie­
go autora,

Irena Dewicz.

DLA ŚCISŁOŚCI
Sprawa dóbr skonfiskowanych 
podczas powstań narodowych

Czytelnicy „Robotnika" wiedzą już. 
że marsz. Sejmu p. Świtalski nie posta­
wił wczoraj na porządku dziennym pro­
jektu ustawy o zwrocie dóbr, skonf sko 
wanych w okresie powstań bądź byłym 
powstańcom, bądź też ich spadkobier­
com. Część posłów B. B. z konserwaty­
stami na czele zaprotestowała przeciw­
ko temu projektowi; widocznie odby­
wają się jakieś rozmowy zakulisowe.

Część prasy konserwatywnej zaatako­
wała przy tej sposobności „urzędników 
Prokuratorji Generalnej", jako rzeko­
mych twórców samego projektu. Co do 
nas, nie wiemy, jacy urzędnicy projekt 
opracowywali; ta  kwest ja jest zresztą 
bezspornie kwestją wewnętrzną Rzą­
du; projekt jest natomiast podpisany 
przez p. min. Michałowskiego i został 
wniesiony do Sejmu ,,na podstawie u - 
chwały Rady Ministrów". Nie zgłosili 
go przecie żadni „urzędnicy Prokura- 
torji" bez wiedzy i wbrew woli Rządu. 
Dlatego też „taktyka atakowania u- 
rzędników z pomijaniem odpowiedzial­
nych ministrów nie świadczy o dużej 
odwadze cywilnej „atakujących".

NOWE KSIĄŻKI
F. Cambó; Dyktatury, wyd. ,życia 

publicznego".
Wyszła z druku staraniem wydawni­

ctwa „Życie publiczne" książka pisarza 
hiszpańskiego F. Cambó p. t. Dykta­
tury". Przetłumaczyła ją na język pol­
ski p. Krystyna Szererówna. Książka o- 
mawia spokojnie i rzeczowo zagadnie­
nie dyktatur ze wszelkich możliwych 
punktów widzenia — socjologicznego, 
historycznego, psychologicznego. Do 
treści książki powrócimy niebawem 
szczegółowiej. Nabyć ją można we 
Wszystkich księgarniach.

ŚW IATOW Y KRYZYS PIENIĘŻNY II.

Złoto zawodzi, jako podstawa pieniężna PRZEGLĄD PRASY
Złoto jest w dwudziestym wieku 

jedynym miernikiem wartości; było 
niem na wiele lat przed Nar. Chr. w 
Egipcie i Azji Przedniej. Czy będzie 
niem nadal?

Nad tem  pytaniem  łamią sobie gło­
wę ekonomiści i laicy. Złoto już tyl­
ko bardzo niewielu walut jest pod­
stawą, „Oderwanie się od złota" fun­
ta szterlinga było początkiem na­
gminnej ucieczki od żółtego metalu, 
wyzwoleniem się ze złotej niewoli w 
okresie, kiedy życie gospodarcze prze 
żywa chwile najcięższe.

ZBYT MAŁO ZŁOTA NA ŚWIECIE.
Bo inaczej niż niewolą nie można 

nazwać faktu, iż na wąziutkiej pod­
stawie 10 — 11 mil jardów dolarów 
złota (blisko 100 m iljardów złotych) 
opiera się cały system pieniężny 
świata i cały handel wewnętrzny i 
międzynarodowy, podczas gdy handel 
zagraniczny samej Antglji (bez do- 
miinjów) zam ykał się w 1923 r. cyfrą 
takich samych 10 m iljardów dolarów, 
a światowy obrót handlowy sięgał w 
1928 r. 67 m iljardów doiarów.

Złoto niemało kłopotów sprawiło, 
zanim jeszcze kryzys światowy p rzy­
brał tak ostre formy. Produkcja me­
talu spadła po wojnie znacznie w po­
równaniu do pierwszych lat bieżące­
go stulecia i według obliczeń delega­
cji złotowej komitetu finansowego Li­
gi Narodów będzie spadać nadal: 400 
miljonów dolarów wydobywa się obe­
cnie, a 314 miljonów wydobywać się 
będzie w 1940 roku, za dziesięć lat. 
A tymczasem produkcja przemysło­
wa i rolnicza świata rosła i wartość 
dóbr wytworzonych zwiększyła się; 
międzynarodowy obrót pieniężny po 
wojnie zwiększył się ogromnie ze 
wzrostem handlu światowego i m. in. 
z powodu przenoszenia wielkich sum 
z tytułu odszkodowań i długów wo­
jennych. Takie kraje, jak Indje i 
Chiny (300 i 400 miljonów ludności) 
zdradziły srebro i przeszły na walu­
tę złotą a  każde z nowopowstałych 
po wojnie państw  przecież musiało 
sobie stworzyć swój własny zapas 
złota.

ZŁY PODZIAŁ — MARTWE ZŁOTO.
W edług obliczeń z przed roku, 

wszystkie kraje o walucie opartej na 
złocie, m ają zobowiązania w postaci 
banknotów i „natychmiast płatnych" 
na blisko 25 miljardów dolarów, czy­

li dwa i pół razy tyl,e ile posiadają 
złota. Przy mniej więcej normalnym 
rozwoju gospodarki światowej, p ro­
dukcja złota nie podąży za zapotrze­
bowaniem i w 1934 r. złota ledwo 
starczy, a w 1940 r. już zabraknie od 
75 do 240 miljonów, w zależności od 
poziomu rozwoju gospodarczego 
świata.

Tym obliczeniom Komitetu Lig! 
przeciwstawia się obliczenie bardziej 
pesymistyczne jednego z wielkich 
banków angielskich, że właściwie 
złota zbrakło już w  r. 1929.

Przytem ta niewystarczająca ilość 
złota znajduje się przeważnie w kil­
ku bogatszych krajach. Stany Zjed­
noczone i Francja posiadają % całe­
go zapasu światowego. Złota jest 
mało — i_ jest ono nadomiar złego —  
źle podzielone. W  jednych krajach 
pokrycie złote nie wystarczy na za­
spokojenie potrzeb pieniężnych gos­
podarstwa, a w innych, zasobnych w 
złoto, pokrycie jest zbyt wielkie I 
właściwie stosy złota leżą zupełnie 
bezużytecznie. Złoto to jest — „m ar­
tw e”.

*

Pewna część światowego zapasu 
złota znajduje się w stałej wędrówce. 
W ostatnich latach ta wędrówka 
przybrała przybrała rozmiary niepo­
kojące; wielkie ilości złota podróżo­
wały chaotycznie i dopiero w skarb­
cach Francji i Stanów Zjednoczonycn 
zaznawały spokoju. W miarę pogłę­
biania się kryzysu rozpoczął się ruch 
kapitałów i depozytów bankowych, 
mający wszelkie cechy ucieczki z 
krajów zagrożonych. Złoto odpłvwa- 
ło szerokiemi strumieniami z Nie­
miec, potem z Anglji, a dziś płynie 
ze Stanów Zjednoczonych.

CENY A ZŁOTO.
Kryzys światowy i jego oddziały­

wanie na rynek pieniężny spowodo­
wały „oderwanie się od złota" wielu 
krajów. Złoto to „zdegradowano" —  
zdaniem wielu ekonomistów, złoto 
samo zawiniło temu, i i  nadszedł czas 
na jego degradaq'ę.

Brak bowiem złota i niewłaściwy 
jego podział były powodem tego, źe 
złoto „zdrożało”, przybrało na war­
tości — czyli że ceny towarów, wy­
rażone w złocie, tym jedynym mier­
niku wartości, spadły. A właśnie 
spadek cen hurtowych najważniej­
szych surowców — zbóż, bawełny, 

węgla, nafty — był jednym z głów­

niejszych powodów pogłębienia sic 
kryzysu gospodarczego. Zwraca na 
to uwagę słynne sprawozdanie Korni 
sji Mac Miliana, k tóre ostrzega przed 
obniżaniem poziomu zarobków do 
poziomu cen, spowodowanego kry­
zysem. Sprawozdanie zaleca powrót 
do poziomu cen z przed kryzysu, 
1928 r., zapomocą rozszerzenia k re ­
dytów w poszczególnych krajach i 
dopływu kredytów zagranicznych do 
krajów, które ich potrzebują. Spra- 
wozdanie to ostro rozprawia się z o- 
becną polityką kredytową, opartą 
na złocie, którego jest za mało, k tó ­
re jest źle podzielone, które jest źle 
administrowane, k tóre nie spełniło 
swoich zasadniczych celów: stałych 
cen i regulowania handlu światowego.

CZEM ZASTĄPIĆ ZŁOTO?
Świat kapitalistyczny stanął w o- 

bliczu zagadnienia, z którem  nie mo­
że sobie dać rady. Panowanie zło­
ta okazało się szkodliwe: czy napra­
wić rządy złota, czy zdetronizować 
złoto zupełnie?

Projekty sypią się, jak z rogu obfi­
tości. Jedni, z pośród nich podobno 
dyrektor Międzynarodowego Banku 
W ypłat w Bazylei, proponują, abv 
obniżyć stopę pokrycia złotego dla 
banknotów: dzisiejsza stopa 30 —
40% jest przecież umową, tradycją 
— można się umówić, aby ta stopa 
nie była wyższa niż 20%. Odrazu 
suma pieniędzy praw ie się podwoi. 
Inni, przeważnie Anglicy, propagują, 
aby międzynarodowa konferencja 
złotowa dokonała lepszego podziału 
zapasów złota; są nawet proierocy 
jednego światowego banku emisyj­
nego, który bedzie dawał banknoty 
pod zastaw złota poszczególnym kra­
jom. Konserwatywny ekonomista, 
prof. Cassel, projektuje bardzo skom­
plikowany międzynarodowy aparat 
kredytowy, zmierzający do podnie­
sienia i ustabilizowania cen, do obnb 
żenią wartości złota i nadania sta ło ­
ści systemowi złota. Są wreszcie i 
głosy, aby zapomnieć o złocie i o- 
przeć pieniądz o wartość towarów, 
stworzyć t. zw. „parytet gospodar- 
c z y  .

Ale system pieniężny oparty na 
złocie i tego systemu braki są naj­
istotniejszą częścią składową ustro­
ju kapitalistycznego. Bez zmiany te­
go ustroju reformy pieniężne nie u- 
suną przyczyn powtarzających się 
kryzysów. J. S.

KONGRES CHADECJI.
Odbywający się w ubiegłą niedzielę 

Zjazd Ch. D. w Katowicach budził duże 
zainteresowanie. Nie dlatego, żeby cha­
decja odgrywała większą rolę w życiu 
Polski. Większe wpływy ma na Gór­
nym Śląsku. Zainteresowanie budził ten 
pierwszy od sześciu lat kongres Ch. 
D., gdyż spodziewano się na nim dywer­
sji sanacyjnej. Istnieje bowiem w tym 
stronnictwie t. zw. grupa lwowska ciążą 
ca ku sanacji, z którą przy ostatnich 
wyborach kandydowała w okręgu lwów 
skim na wspólnych listach. Opozycyj­
ny kierunek Korfantego odniósł całko­
wite zwycięstwo. Skład Rady Naczel­
nej Ch. D ,, jest po jego myśli. Grupa 
lwowska podporządkowała się większo­
ści. Zresztą, jak sądzić można ze spra­
wozdania „Dziennika Bydgoskiego" — 
nie odgrywała większej roli. Kongres 
180 głosami uchwalił rezolucję, wzywa­
jącą klub sejmowy Ch. D. do prowadze­
nia stanowczej
polityki opozycyjnej i głosowania prze­

ciw budżetowi.
Rezolucje w tonie są ostre.

„Polonia" w oględnych słowach za­
powiada na przyszłość kres wszelkim 
flirtom z sanacją1

„U chw alono przedew szystkiem , że dla 
ludzi chcących w spółpracow ać z obecnym  
system em  rządów w Polsce, niema m iejsca  
w  Ch. D. i nałożono na Zarząd G łów ny o- 
bowiązek, by nad przestrzeganiem  tej u- 
chw ały czuwał. D la polityki dwóch oblicz 
niem a już m iejsca w Chrześcijańskiej D e­
m okracji. P rzestały  istnieć różne odłam y  
Chadecji, z  których każdy m iał sw oją  p o ­
litykę i sw oją  taktykę. Kto na przyszłość  
w Chrz. Dem okracji pozw alać sobie będzie  
na ekstratury niezgodne z uchwałam i i pro­
gramem Stronnictwa, d la tego m iejsca w 
szeregach Ch. Dem. zabraknie".

Dywersja sanacyjna poniosła klęskę. 

APETYTY BARONÓW WĘGLOWYCH.
„Knrjer Polski" uchylił rąbka zasłony 

na temat tego co interesuje i czego 
chcą baroni węglowi w chwili obecnej.

Jakiż jest program naszych baronów 
węglowych skarżących się na rzekomo 
małe zyski i niemożność konkurowania 
z  węglem angielskim na rynkach skan­
dynawskich? Lewiatański „Kurjer Pol­
ski" tak go formułuje:

„Sprawa ijewt zbyt poważną, by można 
było zwlekać. Musi być przedsięwzięty ca­
ły szereg środków zapobiegawozych, Rewi­
zja płac jeet koniecznością. Koniecznoś­
cią jest rewizja obciążeń socjalnych. Nie­
mniej koniecznością jest zrewidowanie sta­
nowiska Ministerstwa Komunikacji do 
transportu węgla".

Nasi kapitaliści są zawsze jednakowi. 
Gdy staną przed jakimś, choćby drob- 
nemi trudnościami — jedną mają re ­
ceptę: obniżkę płac, zmniejszenie świad­
czeń racjonalnych i pomoc państwa, w 
tym wypadku przed obniżką taryf kole­
jowych. Nie pomyślą o zmniejszeniu 
swych zysków, w obcięciu bajońskich 
pensji dyrektorów, o potanieniu ad­
ministracji i t. p. a chcieliby wszystko 
przeprowadzić kosztem robotników i 
państwa. Nie troszczą się, że tą poli­
tyką przyczyniają się choćby do osłabię 
uia rynku wewnętrznego, na którym w 
Toku 1921 zbyt węgla wynosił 26,915 tys. 
tonn, a w roku 1930 — 20.169 tys. ton.

BLOK BEZCEREMONJALNY.
„Naprzód" tak charakteryzuje rozkład 

wewnętrzny, panujący w klubie B. B.
„Bo kto w łaściw ie rządzi w B. B .? N o­

m inalnie prezesem  jest p. Sław ek, ten je­
dnak jest naprawdę czy politycznie chory. 
Zastępowali go za czasów  prem jerowania  
obecny minister ośw iaty p. Jędrzejew ioz i 
ś. p. H ołów ko, obaj ludzie energiczni i bez 
w zględni, którzy potrafili „przekonać" bry­
kających, że mandat można taksam o łatw o  
stracić, jak się go uzyskało. Teraz w  B. B. 
rządzi n iejako — duch. Bo p .  Car na tym  
terenie, nie mając okazji do inter­
pretowania, zeszed ł na drugi plan, inni 
zaś w olą bić się  o —  lepszy wym iar djet, 
niż o zaszczyt przewodniczenia. Trzeba  
było obserwować hom eryckie boje m iędzy  
gwardją P, M iedzińskiego, a zw olennika­
mi p. M akowskiego o fotel w ice-m arszałka  
Sejmu, aby mieć wyobrażenie, jaka „har­
monia" panuje w tym  zespole.

Czy długo potrafi utrzym ać się takr sztu  
czny twór, rozsadzany z wewnątrz, a trzy­
m ający się kupy ty lko  pod naciskiem  z ze­
wnątrz, strachem przed utratą korzyści, o- 
bawą przed n iełaską i zam knięciem  karje- 
ry?"

Znając charaktery ludzi z B. B. wiemy, 
te  ten strach jest dominującym dla nich 
czynnikiem. st. d.

Dr.med. t  JERMllłOWlcl
SEKSUOLOG

Choroby, niedom oga i zaburzenia  
sfery  płciow ej. 157
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WALNE ZEBRANIE PRACOWNIKÓW MIEJSKICH
W  W ARSZAW IE

Zjazd okręgowy Stronnictwa 
Ludowego w Tarnobrzegu Wiadomości z całego kraju

WYPADEK SŁYNNEGO LOTNIKA 

U ra to w a n y  p rz y  p o m o cy  s p a d o c h ro n u
W Biskupicach, pod Olsztynem, na te

renie powiatu częstochowskiego słynny 
lotnik kpt. Orliński, lecąc z Katowic do 
Warszawy na swym aparacie 

uległ wypadkowi 
w następujących okolicznościach.

W skutek oberwania się prawego śm:- 
gła motor, wagi 500 klg, wyleciał z ae­

roplanu. Kpt. Orliński wyskoczył przy 
pomocy

spadochronu.
Wypadek nastąpił nad lasem. Spado­

chron, spadając, zaczepił o drzewo, tak 
jednak pomyślnie, że kpt. Orliński 
poniósł żadnego szwanku.

Samolot został strzaskany.

me

OBRAZKI Z CZASÓW RADOSNO-TWÓRCZYCH“ 

S ta rc ie  policfi z t łu m e m  n a  t le  e g ze k u c j i  p o d a tk o w y c h

Onegdaj, o godz. 7-ej wiecz., w sali 
Pady Miejskiej odbyło się Nadzwyczajne 
Walne zebranie pracowników miejskich.

Zebrani w ilości przeszło 800 osób u- 
chwalili protest przeciwko:

1) gwałceniu przepisów normujących 
stosunki służbowe i prawa emerytalne; 
2) zaleganiu w wypłacie pensyj; 3) likwi­
dacji teatrów i instytucyj miejskich; 4) 
masowym redukcjom i przyjmowaniu no 
wych pracowników — oraz uchwalili sze 
reg innych żądań.

Zgromadzeni polecają Zarządowi Zw. 
Prac, Samorz. zarządzenie wstrzymania

Piotrków liczy 2.600 bezrobotnych, 
zarejestrowanych, w tej liczbie 445 osób 
pobiera zasiłki, W obliczu zimy zgłod­
niałe masy bezrobotnych znajdują się 
bez opału i odzieży.

Po wiecu bezrobotnych, odbytym w 
sierpniu, była delgacja u p. wojewody 
Kirtiklisa z żądaniem zasiłków doraź­
nych, uruchomienia huty „Kara" i in­
nych zakładów pracy. P. wojewoda o- 
biecał pomoc i skierował delegatów po 
szczegółową odpowiedź do Starostwa 
w Piotrkowie.

Odpowiedź jest taka, że utworzony 
z „sanatorów" „Komitet niesienia pomo­
cy bezrobotnym" ma wydawać t, zw. 
przez bezrobotnych „mehl-zupki".

Bezrobotni kategorycznie sprzeciwia­
ją s'ę tego rodzaju „potrawom", nato­
miast żądają artykułów żywnościowych 
w naturze.

Jak  wszędzie, tak i w  Krośnie „sana­
cja" utworzyła Komitet niesienia po­
mocy bezrobotnym. Zwrócono się do 
miejscowych Związków Zawodowych z 
apelem, aby robotnicy złożyli 1 procent 
od swych zarobków na rzecz Komite­
tu. Takie same kwoty zaofiarowali pp. 
przemysłowcy naftowi, uzależniając ich 
złożenie od tego, czy... robotnicy rów­
nież przeznaczą określone sumy!

Naftowcy uważają tak, jak i cała kla­
sa robotnicza Polski że te „filantropij­
ne" sposoby walki z bezrobociem, wska­
zane komitetom lokalnym z góry, nie 
odniosą pożądanych skutków. To też 
przedstawiliśmy Komitetowi robotniczy 
plan pomocy bezrobotnym i od tego u- 
zależniliśmy złożenie 1 procent od za­
robków. Naftowcy są gotowi każdej 
chwili do wprowadzenia 4-ej zmiany 

(t. zn. 6-cio godz. dnia pracy), 
co umożliwiłoby zatrudnienie około 3 
tysięcy robotników w przemyśle nafto­
wym — czyli odrazu dałoby pracę poło­
wie bezrobotnych naftowców. Drugi 
nasz dezyderat — to przeznaczenie p ie­
niędzy na zasiłki. Komitet wyraził jed­
nak opinję, że postulatów organizacji ro­
botniczych przyjąć nie może, gdyż spra­
wy te należą do kompetencji Sejmu, 
Rządu i tak dalej — wobec czego naf­
towcy skierowali apel do tych miarorfaj 
nych czynników — i oświadczyli, że

WYJAZD RZECZOZNAWCÓW
NA MIEJSCE KATASTROFY 

W GDYNI
Wczoraj wyjechał do Gdyni powołany 

w charakterze rzeczoznawcy przez wła­
dze sądowe, inż. Torżewski, dyrektor 
Gazowni Miejskiej w Warszawie. DyreK 
tor Torżewski ma wydać szczegółową 
ekspertyzę w sprawie przyczyn wybu- ,

pracy od dnia 22 b. m. — jeśli żądania 
Związku nie zostaną uwzględnione./

W szczególności zgromadzeni doma­
gają się:

1) wypłaty zaległych należności do dn. 
17 b. m.

2) uruchomienia teatrów miejsk'ch 
pod zarządem gminy w porozumieniu ze 
Zw. Prac. i ZASP-em.

3) cofnięcia redukcji pracowników.
4) rozmieszczenia zredukowanych w 

innych działach.
Przemawiali m. in. tow. tow. Kurow­

ski i Raabe.

Delegacja Związku Chemicznego była 
także u gen. dyrektora huty „Horten­
sja" i „Kara", p. Krystmana, aby i on 
przyszedł z pomocą bezrobotnym przez 
zaopatrzenie w opał na zimę i przyzna­
nie pewnych kwot, jako zapomóg dla 
hutników, którzy po wielu latach pra­
cy dziś znajdują się na bruku bez środ­
ków do życia.

P. Krystman przyznał bezrobotnym 
hutnikom po 100 kg. koksu na zimę, a 
co do zapomóg pieniężnych, zobowią­
zał się omówić tę sprawę z pp. barona­
mi Heblerami, po ich powrocie z zagra­
nicy, przyczem przyrzekł poprzeć ży- 
czenei delegacji w tej mierze.

Dodać należy, że po uruchomieniu 
niedawno huty „Hortensja", płace robot­
nicze jeszcze raz zostały obniżone, mi­
mo, że cena szkła zupełnie nie spadła.

pieniędzy dla „sanacyjnego" Komitetu 
nie dadzą.

Dla omówienia tych spraw, jak rów­
nież i wysuniętych żądań do przemy- 
słoców, odbyła się konferencja delega­
tów związków zawodowych.

Na konferencji tej uchwalono odbyć 
szereg zgromadzeń po kopalniach i od­
powiednio zareagować na przewlekanie 
sprawy przywrócenia płac, w myśl u- 
chwał konferencji w Drohobyczu. Kon­
ferencja postawiła ultimatum do dnia 20 
października, i o ile w tym czasie spra­
wa nie zostanie załatwioną, robotnicy 
w Krośnieńskiem przystąpią do akcji.

Omawiano równocześnie sprawę po­
mocy dla bezrobotnych i postanowiono 
domagać się stanowczo od przemysłow­
ców naftowych wprowadzenia 6-godz. 
dnia pracy, aby w ten jedynie realny 
sposób przyjść z pomocą bezrobotnych. 
Niezależnie od tego wybrano Robotni­
czy Komitat pomocy bezrobotnym z sie­
dzibą w Krośnie, który opracuje spo­
sób przyjścia zpomocą bezrobotnym naf 
towcom. Zebrane pieniądze przeznaczo­
ne będą na bezrobotnych naftowców i 
wypłacane przez Magistrat, według li­
sty bezrobotnych, sporządzonej przez 
Związki Zawodowe. W ten sposób ro­
botnicy przyjdą z pomocą bezrobotnym i 
nikomu nie pozwolą wykorzystywać 
swych ofiar dla celów polityki „sana­
cyjnej"

chu, którego ofiarą padł dom ZUPU. 
wraz z licznemi ofiarami. Jak  się do­
wiadujemy, zarząd ZUPU. postanowił 
wystąpić z powództwem cywilnem prze­
ciwko gazowni gdańskiej o .odszkodo­
wanie za straty.

Lokatorzy domu, który został zrujno­
wany przez wybuch, otrzymali już nowe 
mieszkanie w drugim gmachu ZUPU., 
dotychczas niewynajętym.

W dniu 11 października b r. odbył się 
Zjazd Okręgowy Stronictwa Ludowego, 
obejmujący powiaty: Sandomierz, Tar­
nobrzeg, Opatów. Kolbuszowa i Iłża. Na 
Zjazd przybyło 1500 delegatów. O' szer- 
na sala „Sokoła", wypełniona była po 
brzegi wraz z galerją tak, iż reszta de­
legatów zalegała korytarze. Obradom 
przewodniczył prezes Zarządu Powia­
towego Tarnobrzeskiego, dr. L. Madej, 
do prezydjum zostali powołani pp.: Sta- 
wiarski — prezes Zarządu Powiatowego 
w Iłży, Korga Franciszek z Sandomier­
skiego i Chmiel z Opatowskiego.

Referaty wygłosili i przemawiali w 
dyskusji pp.: pos. pos. Margul, Krysa, 
Stachnik, Madejczyk, Duro, sen. Cia­
stek, sekretarz naczelny Bagiński, Sta- 
wiarski. Korga, Oeśła Walenty, Gawron 
Walenty. Mazur Józef i Bokwa Jan z 
Sandomierskiego, oraz Wojciech Motyka 
i Kołodziej Antoni z Tarnobrzeskiego.

Wszyscy mówcy przemawiali z nie­
zwykłą mocą, specjalnie podkreślając 
zdecydowanie opozycyjny stosunek do 
rządów sanacji i z wiarą w lepszą przy­
szłość zorgairzowanych i zjednoczonych 
chłopów. W tym też duchu uchwalono 
jednomyślnie rezolucje, wśród których 
uchwalono gorące uznanie i hołd dla 
tych, którzy przeszli więzienie w Brze­
ściu, na czele z prezesem Radv Minis­
trów z czasu najazdu bolszewickiego — 
posłem Wincentym Witosem,

W czasie orzemówienia sekretarza 
naczelnego Bagińskiego, zgromadzeni 
zgotowali długotrwałą i burzliwą owację 
na cześć więźniów brzeskich, a p. An­
toni Kołodziej złożył w imieniu zgroma­
dzonych uroczystą przysięgę, iż cały lud 
polski stoi za swymi przywódcami, któ­
rzy przebywali w Brześciu, i bierze we­
spół z nimi odpow-'edz*alność za ich czy­
ny i rzekome „zbrodnie".

Zjazd zamknął dr, Madei wyrażając 
wiarę, iż gorący nastrpj delegatów ro­
kuje nadzieje owocnej i zgodnej pracy 
ludowej.

Na zakończer.:e odśpiewano pieśń „Gdy 
naród do boju",..

Zapisy do szkoły zawodowej
Przypominamy zarządom Oddziałów 

Związków Zawodowych, iż w czwartek 
dnia 15-go października r. b. upływa 
termin zapisów do szkoły zawodowej 
dla działaczy związkowych.

Sekretarjat Rady Zawodowej.

~ Z  CAŁEGO ŚWIATA"
NOWY PRZEWODNICZĄCY MIĘ- 

DZYNAR. BIURA PRACY.
Sesja Rady międzynarodowej konfe­

deracji pracy rozpoczęła się złożeniem 
hołdu pamięci zmarłego przewodniczące 
go Fontaine'a, poczem wybrano jedno­
głośnie jego następcę w osobie prof. Er­
nesta Mafaim, delegata rządowego Bel- 
gji od chwili istnienia instytucji.
GŁODÓWKA W WIĘZIENIU BUŁGAR 

SKIM.
W więzieniu centralnem w Sofji około 

1000 więźniów rozpoczęło głodówkę. Po 
wodem głodówki jest rozporządzenie dy­
rekcji więzienia, zabraniające krewnym i 
przyjaciołom więzionych przynoszenia 
im żywności.

SAMOBÓJSTWO AKTORKI.
Tancerka wiedeńskiej Opery pań­

stwowej Margit Alteres popełniła w so­
botę zamach samobójczy przez zatrucie 
weronalem. W liście, pozostawionym tfo 
generalnej intendentury podaje, jako po­
wód tego kroku, brak środków do ży­
cia. Dzięki pomocy lekarskiej udało się 
samobójczynię uratować.

i mm  ę  ze!
Waluty: Dolary Stanów Zjedn. 8,98.

Dewizy: Belgja 125,60 Gdańsk 173,85,
Holandja 362,50, Londyn 34,75, Paryż 35,16, 
Praga 26,42 Szwajcarja 175,15.

Obroty średnie.

Wytwórnie krajowe 
części sam ochodowych
proszone o złożenie spisu wyrabianych przez 
nich części do administracji niniejszego dzien­
nika sub „Hurtownia części samochodowych".

Podróżuj tylko samolotem

t a i t k l e  Linie L o tn iu <  Laą

W gminie rymszańskiej, na folwarku 
Karpolin (woj. wileńskie) doszło do 
bardzo burzliwego zajścia na tle egze­
kucji podatkowych.

Przybył sekwestrator aby zabrać ru­
chomości mieszkanki folwarku, Stefanji 
Rodziewiczowej, za zaległości podatko­
we.

Podczas zabierania ze stajni bydła, 
mąż Rodziewiczowej wraz z synami i 
córką rzucił się na sekwestratora, nie

Z p o w o d u  z a ta r g u  o...
Posiedzenie rady gminnej w Szarleju 

zostało przerwane wskutek wystąpienia 
jednego z radnych „sanacyjnych".

Przy rozpatrywaniu sprawy urządze­
nia nowowybudowanej ochronki radny 
Ch. D. Kołodziejczyk postawił wniosek, 
ażeby ze względów oszczędnościowych 
nie zakupywać portretów marszałka 
Piłsudskiego lecz tylko Prezydenta Mo­
ścickiego.

W odpowiedzi na propozycję tę, „sa-

Cywilny sąd okręgowy w Katowicach 
rozpatrywał bardzo ciekawą sprawę, 

45 rolników z Roździenia — Szopienic 
zaskarżyło Sp. Akc. Giesche (Harriman) 
o odszkodowanie z  powodu zatruwania 
plonów rolniczych przez trujące gazy i 
dymy, wydobywające się z  hut cynko­
wych, a w szczególności z huty „Sege- 
ra“ i „Uthemana".

W tych dniach zapadł wyrok w jed­
nej z podobnych spraw, którego mocą

chcąc dopuścić do wyprowadzenia kro 
wy, W odpowiedzi na to, policja użyła 
siły.

Na krzyk broniących d obytku, zebra­
li się mieszkańcy wsi Gierwońce, którzy 
uzbrojeni w kije i widły, stawili policji 
zacięty opór, W końcu postanowiono se- 
kwestr narazie wstrzymać.

Policja aresztowała braci Rodziewi­
czów oraz kilku innych mieszkańców 
wsi.

p o r t r e t  P i ł s u d s k ie g o
nacyjny" radny Kołodziej zarzucił Ra* 
dzie... „antypaństwowe działanie", żąda# 
jąc rozwiązania całej rady gminnej.

Jako protest przeciwko niepoczytal­
nym obelgom .sanacyjnego” waleta, 
radni wszelkich grup (prócz sanacji) o- 
puścili salę posiedzeń.

Dalszych uchwał nie powzięto gdyż 
pozostała ilość „sanacyjnych" radnych 
nie mogła powziąć prawomocnych uch­
wał.

zasądzono Sp, Akc. „Giesche", w myśl 
skargi, na zapłacenie około 10 tys. zł.
Sąd oparł się na orzeczeniu wybitnych 
znawców agronomów, którzy pod przy­
sięgą potwierdzili szkodliwy wpływ tru­
jących gazów i dymu z hut cynkowych 
na roślinność, drób, bydło i paszę. Rze­
czoznawcy stwierdzili, że warzywa, zibo 
że i ziemniaki, rosnące w pobliżu hut, 
nie nadają się na pożywiene dla ludzi.

DRUKARNIA ROBOTNIK II

ZAOPATRZONA W NOWOCZESNE 
URZĄDZENIA TECHNICZNE 
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA

na DZIENNIKI I CZASOPISMA
OR A Z  W S Z E L K I E G O  R OD Z A J U  D R U K I

ADRES: W A R S Z A W A , UL. WARECKA 7

DWA GROŹNE POŻARY.
Wczoraj w nocy, około godz. 2-ej; 

wybuchł olbrzymi pożar w młynie paro­
wym w Płutowie, w pow. Chełmińskim.
Ogień wybuchł z tak żywiołową siłą, iż 
o zlokalizowaniu go nie było mowy. 
Akcja ratownicza nie odniosła żadnych 
skutków. W kilka godzin pozostały 
tylko mury; zniszczeniu uległo całe we­
wnętrzne urządzenie oraz 1000 centna­
rów zboża. Straty sięgają miljona zł.

Drugi groźny pożar wybuchł w Ko- 
mierowie, pow. Sempolno. Pożar strawił 
doszczętnie stodołę ze zbiorami, gorzel­
nię z kompletnem urządzeniem, oraz e- 
lektrownię. Straty sięgają 500,000 zł. 
Pożar powstał w czasie młócenia ziboża 
w stodole od iskier, wydobywających 
się z komina lokomobili.

ROZPRAWY O SZPIEGOSTWO 
8 i 10 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA.

Przed Sądem Okręgowym w Równem 
odbyły się dwie rozprawy o szpiegost­
wo (wojskowe i kolejowe) na rzecz Ro­
sji sowieckiej.

Oskarżony Piotr Misiura skazany zo­
stał na 10 lat ciężkiego więzienia, Fran­
ciszek Nagalewski, Wiktor Bagiński, 
Józef Borowski i Fclicja Bagińska po 
8 lat ciężkiego więzienia.

ODDANY POD SĄD DORAŹNY.
We Lwowie aresztowany został Ba­

zyli Petrow, lat 26, który w ubiegły 
czwartek na drodze, obok stacji kole­
jowej w Wołkowicach, dwukrotnem u- 
derzeniem siekiery z tyłu głowy za­
mordował Bronisławę Woloszczynową, j 
zamieszkałą w Wypyskach, i zrabował 
jej 300 złotych. Petrow stanie przed 
sądem doraźnym.

PROCES O BUNT W WIĘZIENIU 
PRZEMY SKIEM.

W sądzie okręgowym w Przemyślu 
rozpoczął się proces o bunt w więzie­
niu przemyskiem, z dn. 2 grudnia 1930 r.

Na ławie oskarżonych zasiadło 9 
więźniów politycznych. Przesłuchano 
wszystkich oskarżonych, którzy jako 
jedyny powód buntu, podali umieszczę- i 
nie więźniów politycznych w oeli, w 
której znajdowali się przestępcy krymi­
nalni.

10 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA.
Przed sądem okręgowym w Czartko- j 

wie stanął Mikołaj Guta, lat 21, oskar­
żony o dokonanie wielu podpaleń sa- ,

botażowych w pow. Kopyczyńoe.
Wyrokiem sądu skazany on został 

na karę dożywotniego więzienia, którą 
to karę, na mocy amnesłji, zmniejszono 
mu do 10 lat ciężkiego więzienna, obo­
strzonego postem, twardem łożem i 
cemnicą raz w roku.

ZDERZENIE DWUCH POCIĄGÓW.
W poniedziałek pod Wieluniem, ko­

ło przystanku Biała, nastąpiło zderze­
nie dwiuch pociągów towarowych. Pa­
rowóz jednego z pociągów uległ poważ­
nym uszkodzeniom. W drugim pocią­
gu trzy wagony towarowe uległy strzas­
kaniu. Ofiar w ludziach nie było.

MIŁY WSPÓLNIK W INTERESIEl
W firmie ekspedycyjnej „Damziger 

i Heber" w Łodzi wykryto poważne 
nadużycie siągające 150,000 zł. Wspól­
nik firmy, Heber, zdołał w tajemnicy 
spieniężyć przeznaczone do ekspedycji 
towary, wartości 150,000 zł. i zbiegł 
Urząd śledczy rozesłał listy gończe.

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

STUDENTKA udziela lekcji po cenie 
przystępnej. Nowolipie 50a m, 31.

OSOBA KULTURALNA, lat średnich, 
znająca wszechstronnie gospodarstwo do­
mowe i wiejskie, wykwintną kuchnię, po­
szukuje pracy samodzielnej. Łaskawe ofer­
ty do Administracji „Robotnika", W arecka T, 
pod „wyjazd".

SŁUŻĄCA poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Oferty do Administracji pod „Dudzig".

STUDENT III kursu prawa Uniw. Warsz. 
poszukuje lekcji, korepetycji. Specjalność: 
francuski łacina i matematyka. Zakres klas 
8-iu. Tel. 209-89.

BIURALISTKA MŁODA ze znajomością 
buchalterji i maszyny, bez środków do ży­
cia, prosi o jakąkolwiek pracę. Łaskawe 
oferty pod „Wuef" do Administracji „Ro­
botnika", W arecka 7.

MAGISTER matematyki, fizyki, długo­
letni nauczyciel gimnazjalny udziela lekcyj. 
Ewentualna kondycja tel. 264-85.

SAMODZIELNY RUTYNOWANY buchal­
ter - biuralista poszukuje stałego, względnie 
dorywczego zajęcia. Łaskawe oferty do Ad­
ministracji pod „M. S.“.

SŁUŻĄCA ze świadectwami dobremi po­
szukuje jakiejkolwiek pracy. Oferty do Ad­
ministracji „Robotnika" pod „Służąca".

MŁODA OSOBA poszukuje posługi na 
kilka god^n. Wiadomość ul. Poznańska 22 
m. 62.

Zadania bezrobotnych w Piotrkowie
(Kor. własna).

NAFTOWCY W WALCE Z BEZROBOCIEM
2qdają wprowadzenia 6 godzinnego dnia pracy

(Kor. własna)

ODSZKODOWANIE ROLNIKOM ZA GRYZĄCE GAZY I DYMY HUT

BURZLIWE ZAJŚCIE NA POSIEDZENIU RADY GMINNEJ
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C o  grają  
w  T e a tr a c h

T E A T R  „A T E N E U M ”. Dziś „ S en a t sz a ­
leń có w ” J .  K o rczaka  ze  S te fan em  Ja rac z em  
w  ro lj Sm utnego B ra ta .

t e a t r  p o l s k i  w znow ił kom ed ią  M aug- 
ham a p. t. „O to k o b ie ta ”.

T E A T R  M AŁY gra  codzienn ie  kom edją  
M ariusza M aszyńskiego p. t. „ K a ta s tro fa ” .

T E A T R  na C H Ł O D N E J g ra  w dalszym  
ciągu kom edią  a m e ry k ań sk ą  , R o x y ”.

P R E M JE R A  „F IJO Ł K A  Z M O N T M A R ­
T R E ” w T E A T R Z E  „N O W O ŚC I". D ziś o 
godz. 8,10 w iecz. t e a t r  „N ow ości" w y s tę ­
pu je  z p rem je rą  o p e re tk i I. K alm ana  p . I, 
„F ijo łek  z M o n tm artre ” . „F ijo łe k ” uk aże  
się w p ierw szo rzęd n ej obsadzie  z pp .: p ri-  
m ad o n n ą  J a n in ą  K ulczycką, n o w o -zaan g a - 
żo w an ą  w o d ew ilis tk ą  H an k ą  W ań sk ą  oraz  
D em bow skim , H orskim , R edą, R egrą , now o- 
zaangażow anym  w o d ew ilis tą  R uszkow akim . 
Szczaw ińsk im  i T a trzań sk im  n a  cze le  licz­
nego zespołu ,

K A B A R E T  KO M IK Ó W  „B A N D A ”. Co­
d z ien n ie  rew ia  inauguracy jna  „T a  b an d a  
p ię k n ie  g ra ”

T E A T R  „M ELO D R A M " (lokal „Qui 
P ro  Q uo”). C odziennie  „K rólow a P rzed m ie ­
śc ia ” w  now ej inscen izac ji L eona  Schillera.

T E A T R  „W E SO ŁE  O K O ”, C odziennie 
rew ia  in auguracy jna  „A  m oże d o  n as”.

T E A T R  „M O R SK IE  O K O ”. C odziennie 
re w ja  in au g u racy jn a  „H allo! A m e ry k a!” .

T E A T R  „N O W Y  A N A N A S". C odziennie 
re w ja  zim ow a „ P o d a tk i w  n a tu rz e" .

TEATR „MIGNON". Rewja p. t. „Ksią 
że z  Marok W .

T E A T R  „ELIZEU M ”. P rzed staw ien ie  od­
w o łan e  z pow odu  w y p ad k u  H. O rdonów ny.

K O N C E R T  D L A  U C ZC ZEN IA  PA M IĘ C I 
M A R JI SZ Y M A N O W SK IE J odbędzie  się 
dz iś w  sali K onserw ato rium .

WIADOMOŚCI s p o r t o w e #
Konferencja porozumiewawcza w sprawie przygotowania sezonu zimowego

D ziś  w  R a d jo
11,40 —  11,55. P rzeg ląd  P rasy . 11,58 — 

12,05. Sygr a ł czasu. H ejn a ł z w ieży  M arjae- 
k iej. 1205 —  12,10. O d czy tan ie  p rogram u 
n a  dzień  b ieżący . 12,10 —  12,15. K om uni­
k a t  P . I. M -a. 12,15 —  13,15. M uzyka z p ły t 
gram ofonow ych. 13,15 —  14,45. P rzerw *. 
14,45 —  15,05. P ły ty . 15,05 —  15,15. K om u­
n ik a t  gospodarczy . 15 15 —  15,20. K om uni­
k a t  h a rce rsk i. 15,20 —  15,25. P rze rw a. 15,25
—  15,45, „S k rzy n k a  p o cz to w a" —  w ygł. dr. 
M. S tępow sk i. 15,45 —  15,50, K om unikat 
d la  żeglugi i ry b ak ó w . 15,50 —  16,00. P ły ty . 
16 00 —  16,15. L ek c ja  języ k a  angielsk iego. 
16,15 —  16,20. P rze rw a . 16,20— 16,40. P rz e r ­
w a. 16,20 —  16,40. „W ażen ie  gw iazd" —  
w ygł. dr. St, Szeligow ski. 16,40 —  17,05. 
P ły ty . 17 05 —  17,10. K o m unikat T ow . dof 
Z ach ę ty  H odow li K oni. 17,10 —  17,35. O d­
czy t p . t .  „N ow oczesne b iu ro "  —  w ygł. f-. 
W ł. B aliński, 17,35 —  18,50. M uzyka lek k a . 
18,50 —  19,15. R ozm aitości. 19,15 —  19,25. 
.S k rzy n k a  p o cz to w a  ro ln icza” . 19,25 —  
19,30. O d czy tan ie  p ro g ram u  n a  dzień  n a ­
stęp n y . 19,30 —  19,45. P ły ty . 20,00 —  20,40. 
M uzyka  tan eczn a . 20,40 —  20,55. Inż. M. 
B e k k e r  fe lje to n  p. t. „Pociąg  p rzy sz ło śc i” . 
20,55 —  21 55. W ieczó r narodow ościow y  
irlan d zk i. 21,55 —  22,40. S łuchow isko. 22,40
—  22,45. D o d a tek  do  D z ienn ika  R ad jo w e- 
go. 22,45 —  22,50. K om unikaty . 22,50— 22,35. 
W iadom ości sp o rto w e , 22,55 —  23 00. P rz e r ­
w a. 23,00 —  24,00 M uzyka le k k a  i tan eczn a .

Co wyświetlają kina?
A D R IA  PA L A C E : „D aw id G o lder" . 
A T L A N T IC : „D ziesięciu z P aw iak a" . 
A PO LLO : „X 27” z M arlen ą  D ietrich. 
C O LO SSEU M : „D roga olbrzym ów ".
W  m a le j sali: „W ięcej p a r y ”.
C A SIN O : „S a lto  M o rta le ”.
C A PITO L: „K rw aw y W schód".
CZARY: „S p ó r o s ie rż a n ta  G riszę”. 
CR1STAL: „H arry  P e e l i C harlie  C h ap ­

lin ”.
FO R U M : „P ieśn iarz  P a ry ża" . 
F IL H A R M O N JA : „D roga o lbrzym ów ". 
H E L JO S : „M onte  C a rlo ”,
HEL: „K siążę s tu d e n t” i rew ja. 
H O LLYW OOD : .W ie jsk ie  g rzechy". 
K O M E TA : „N oce K a u k ask ie ”.
LUX: „Tamejnice Wschodu”.
L O TO S: „U pió r w o p erze" .
M E W A : „C udza n a rz e c z o n a ” i „R o zk o ­

sze  o jcostw a".
M A JE S T IC : „K ról bu lw arów ".
M IE JS K I: „M iljon".
PA N : „K rw aw y W schód".
PA L A C E : „Bom by n a d  M onte  C a rlo ” . 
PO PU L A R N Y  (R adna 14): „G w iaździsta  

E sk a d ra ”.
R O X Y : „ C z a t T an g a".
SO KÓŁ: „A tlan tic " .
SPLEN D ID : „T rag ed ja  na  M ont B lanc”. 
STY LO W Y : „O drodzen ie".
T ĘC Z A : „Noce m a ro k a ń sk ie '.
TO M B O LA : „K aw iaren k a".
TO N : „A nna C h ristie" .
U R A N JA : „G ó rą  reze rw iśc i" .
U C IE C H A : „S zary  d om ” .

W ISŁ A : , A lra u n e ” i rew ja.
ZNICZ: „S e rce  n a  u licy".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

W niedzielę odbyła się w Krakowie 
konferencja porozumiewawcza, zwoła­
na przez Polski Związek Narciarski w 
imienin wszystkich związków sportów 
■zimowych, w sprawie przygotowania 
najbliższego sezonu zimowego. Obrady 
Izagaił prezes Polskiego Związku Nar- 
iciarskiego ini. Bobkowski. Następnie 
wygłoszono szereg referatów, poruszo­
no sprawę udziału polskich zawodni­
ków w igrzyskach olimpijskich, wysu­
nięto szereg postulatów komunikacyj­
nych, wreszcie uchwalono niezmiernie 
interesujący projekt turystycznego rai-

Porażki Jędrzejowskiej 
w Meranie

W  o sta tn ich  dn iach  tu rn ie ju  ten isow ego  
w M eran ie  Ję d rze jo w sk a  p o k o n a n a  zo sta ła  
p rz ez  P a y o t 5:7 2:6, a w  sp o tk a n iu  z A d a - 
m of sc ra tsch o w a ła  p rz y  s tan ie  2:1 w  p ie rw ­
szym  sec ie  w sk u tek  n iedyspozycji. O s ta ­
teczn y  w yn ik  p u h a ru  L enza: 1) K rahw inkel 
2) P ay o t, 3) A dam of, 4) Jęd rze jo w sk a .

W  grze podw ójnej p a ra  Ję d rze jo w sk a  — 
D eu tsch  p o k o n a ła  p a rę  M eun ier —  A d a ­
mof, lecz  p rz e g ra ła  w p ó łfin a le  z p a rą  
R eszn icek  —  Horn.

d u  k a rp a c k ie g o - , p o ł ą c z o n e g o  z b ie g ie m  
s p e c ja ln e g o  p o c ią g u  w y c ie c z k o w e g o  
( z w ie d z a ją c e g o  c a łe  P o d k a r p a c i e .  Ory­
ginalny ten  raid byłby pierwszą tego  
rodzaju próbą w  Europie.

Pozatem uchwalono kalendarzyk im­
prez ziimowych, przyczem pierwsza zi­
mowa impreza sportowa odbędzie się 
11 listopada na sztucznym torze łyż­

wiarskim w Katowicach.

Z różnych dziedzin
W IE L O B O JE  N A  BO ISK A C H  W ILN A  

I  K R A K O W A .
D ziesięciobój o  m istrzostw o  W ilna  w ygra ł 

W ieczo rek , osiągając  d o skonały  w ynik  
6,773,425 p k t.

P ięciobó j p ań  o  m istrzostw o  o k ręgu  k ra ­
kow skiego  w y g ra ła  C zersk a  z C racovii, u - 
zyskując  w ogólnej p u n k tac ji 2,803,87 p rzed  
K u rk o w sk ą  z m iejscow ej Legji.

SU K C E S PO LSK IE G O  KLUBU 
B O K SE R SK IE G O  W  NIEM CZECH.

G órn o śląsk a  d ru ży n a  b o k se rsk a  06 M y­
słow ice b a w iła  w R acib o rzu  (Niemcy), gdzie 
odn iosła  zw ycięstw o n a d  m iejscow ym  k lu ­

bem  b o ksersk im  A risto n  10:6.

R AID M O TO CY K LO W Y  W ILEŃ SK IEG O  
T O W . CYKLISTÓW .

W  n iedzielę  odby ł się, zo rgan izow any  
p rzez  W il. Tow . C yklistów , ra id  m o to cy k lo ­
w y n a  tra s ie  W ilno —  L ida —  W ilno. D y­

s ta n s  ra id u  w ynosił 200  kim. S ta r to w a ło  10 
m aszyn. N ajlepszy  czas u zy sk a ł S itarsk i.

NO W Y LEK K O A TLETY C ZN Y  REK O R D  
ŚW IA TO W Y .

A rg en ty ń czy k  Z abala  p o b ił re k o rd  św ia ­
to w y  na 30 kim . w W iedniu , osiągając  czas 
1:42:31. Z abala  zm ierzy  się  z K usocińskim  
18 b. m. w W iedn iu  w b iegu  5 kim .

U N IEW A ŻN IEN IE  Z A W O D Ó W  B O K SE R ­
SK ICH  O M ISTR Z O STW O  L W O W A .
Lw ow ski O kręgow y Z w iązek  B oksersk i 

p o stan o w ił un iew ażnić  w szy stk ie  m ecze, 
rozeg ran e  o m istrzostw o d ru żynow e okręgu  
lw ow skiego. N ow e zaw ody m uszą się odbyć 
najpóźniej do  dn ia  18 b. m.

M IĘD ZY M IA STO W Y  M ECZ 
PO ZN A Ń  —  O STR Ó W .

W  n ied z ie lę  odbył się  w O strow iu  W ie l­
kopolsk im  m iędzym iastow y m ecz p iłk a rsk i 
pom iędzy  re p rezen tac jam i k lasy  A  O stro - 
w ia i Poznan ia . Z w yciężył O strów  2:1 (2:9).

KRONIKA STOŁECZNA
R E ZU LT A T Y  W A L K I ZE SZCZURAM I.

D zieln icow i m ają  po lecen ie  zeb rać  d o ­
k ład n e  dane  w yników  w alk i ze szczuram i, 
p rzep ro w ad zo n ej o s ta tn io  n a  te re n ie  W a r­
szaw y. W ed ług  w iadom ości p o chodzących  
z różnych  dzieln ic e fe k t teg o roczny  n ie  by ł 
na jlepszy . J a k  w idać  szczury  w ielkom iei- 
sk ie  d o sk o n a le  o d różn ia ją  sm aczny  poży w ­
ny  k ą se k  od  tru jące j cebuli m orskiej.

SP IS  PO B O R O W Y C H  R O C ZN IK A  1911.
D ziś w ko lejnym  dn iu  sp isu  p oborow ych  

ro czn ik a  1911 zam ieszkałych  w o b ręb ie  m. 
W arszaw y  oraz  p rzeb y w ający ch  fak tyczn ie  
w  tym  czasie  w  sto licy , a  n iem ających  s ta ­
łeg o  m iejsca zam ieszkan ia  w k ra ju , lub k tó ­
ry ch  m iejsce zam ieszkan ia  n ie  jest w iad o ­
me, w inni staw ić  się  w w ydziale  w ojskow ym  
m ag istra tu  (F lo rjań sk a  10) w godz. od  9 
do  13, zam ieszkali n a  te re n ie  5 kom isarja tu  
P . P., n azw isk a  k tó ry ch  ro zp o czy n ają  się  na 
l ite ry  od A  do J  w łączn ie .

229 NOWYCH ULIC.
W y d zia ł tech n iczn y  m ag istra tu  p rzy g o to ­

w uje now y  sp is  ulic w W arszaw ie , d o ty ch ­
czasow y bow iem , w y d an y  w  m aju 1928 r., 
jes t już w y czerp an y  i obecn ie  n ieak tu a ln y  
z p ow odu  p rzem ian o w an ia  w ielu  s ta ry ch  li­
lie, w zględnie  p o w stan ia  now ych. Nowy 
spis b ęd z ie  obejm ow ał ogółem  1,529 ulic 
gdy w ydany  w r. 1928 zaw ie ra ł ty lk o  1,300. 
P rzy b ęd zie  w ięc  229 now ych  nazw  ulic, p o ­
łożonych  p rzew ażn ie  na  p rzedm ieśc iach . 
W y k az  b ęd zie  p o d aw ał obok now ej, s ta rą  
nazw ę ulicy.

1,200 PR Z E M A L O W A N Y C H  D O ROŻEK 
SA M O CH O D O W Y CH .

D o tąd  n a  ogólną liczbę oko ło  2,000 czy n ­
nych  do ro żek  sam ochodow ych  w W arsz a ­
w ie, oko ło  1,200 p rzem alow ano  n a  k o le r  
jasno p o p ie la ty . W o b ec  tego  n a leży  p rz y ­
p u szczać, że do 1 s tyczn ia  w szystk ie  k u r ­
su jące  tak só w k i u zyskają  p rzep iso w y  k o ­
lor, O d 1 styczn ia  tak só w k i w ko lorze  
g ranatow ym  nie b ę d ą  dopuszczone  do k u r ­
sow ania , a  term in  ten  n ie będ zie  już w ię ­
cej p rzed łużony .

POBÓR.
D ziś w  lokalu  p rzy  ul. S ta low ej 73, o d ­

b ęd zie  się  d o d a tk o w a  kom isja poborow a 
d la  pobo ro w y ch  zam ieszka łych  n a  te re n ie  
pow ia tów  w arszaw sk iego  i g ró jeckiego. Na 
kom isję tę  w inn i staw ić  się w szyscy ci p o ­
borow i, k tó rzy  d o tąd  obow iązku  teg o  z ;a- 
k ichko lw iek  pow odów  n ie  dopełn ili, a  o- 
b ecn ie  o trzym ali odpow iedn ie  w ezw an ia  c:l 
w ład z  adm in istracy jnych .

N A JW Y SZ E  CENY.

D zisiaj obow iązu ją  n a s tęp u jąc e  najw yż­
sze ceny  podstaw o w y ch  a r ty k u łó w  sp o ży w ­
czych  n a  ry n k u  w arszaw sk im : ch leb  p y tlo ­
w y  —  44 gr „ razow y  —  35 gr, za klg., b u lk i 
p szen n e  —  5 gr., ja jk a  św ieże — 14 gr. za 
sz tu k ę , m leko n a  m iarę  —  35 gr, za litr, 
s ło n in a  —  2 zł. 50 gr., m ięso ubo ju  w a r ­
szaw skiego : w ołow ina —  2 zł., c ie lęc ina  ~

2 zł. 30 gr., w iep rzow ina  —  2 zł. 20 gr.. 
m ięso  ubo ju  zam iejscow ego: w o ło w in a  — 
1 zł, 70 gr., c ie lęc in a  —  2 zł. 10 gr., w ia -  
p rzow ina  —  2 zł., m asło d ese ro w e  II gat. 
—  3 zł. 90 gr., o se łkow e — 3 zł. 65 gr.. 
w szystko  za  klg. w sp rzed aży  d e ta liczn e j.

RUCK W LOM BARDZIE
Do lo m bardu  m iejskiego p rzy n o szo n e  są 

w o sta tn ich  czasach  w iększej ilości row ery , 
le tn ie  u b ran ia , s re b ro  s to łow e. N atom iast 
m niej zas taw ia  się  b iżu te rji i p rzedm io tów  
z ło tych , a to  z tego  pow odu, że za te  p rz e d ­
m ioty  o trzym uje  się  n iez łą  cen ę  p rz y  sp rz e ­
daży. Z głasza się p o w ażn a  liczba osób pc 
odb ió r fu te r  zastaw ionych  latem .

P R Z Y  SK W E R K U  IM. H 0 0 V E R A
S te fan  G ulik, k u charz , w raca jąc  pp  no«- 

nej p ra c y  do dom u, a  b ę d ąc  n ieco  p o d ch m ie­
lony, u siad ł celem  odpoczynku , n a  o b ram o ­
w an iu  sk w erk a  im. H oovera, Po chwili 
G ulika o toczy ło  k ilk u  n ieznanych  m ężczyzn, 
w szczynając  rozm ow ę. J e d e n  z n ich  w y ­
ją ł G. z k ieszen i b a n k n o t 20 zł., poczem  
w szyscy zam ierzali oddalić  się. S cenę  tę

p o d p a trz y ł jak iś p rz ec h o d z ie ń  i  z aw iad o ­
m ił p o lic jan ta  k tó ry  za trzy m a ł sp raw cę  
k radzieży , lecz  p ien ięd zy  p rz y  nim już n ie  
zn a laz ł. A resz to w an y m  o k aza ł się  S tefan  
R usinow icz. W  u rzęd z ie  śledczym  w w y ­
d z ia le  re je stracy jn o  -  rozpoznaw czym  u s ta ­
lono, iż R. b y ł już k ilk a k ro tn ie  k a ran y .

Z CODZIENNEJ KRONIK) NIESZCZĘŚĆ 
I W Y PA D K Ó W

T A JE M N IC Z E  ZA SŁA B N IĘC IE.
j  W  p rz y tu łk u  noclegow ym  (Dzika 4) z a ­

s łab ł nagle z n iew iadom ej p rzy czy n y  4 0 -le t- 
ni M ateilsz  N iźew ski (W łocław ek). L ek a rz  
P ogo tow ia  p rzew ióz ł N. n iep rzy tom nego  k 
w  sta n ie  ciężkim  do szp ita la  n a  C zystem .

W Y PA D E K  K O LE JO W Y .

W  chw ili, gdy n a  d w o rzec  W schodni 
w jeżdżał pociąg, 55Ietn ia  F ra n c iszk a  B or- 
sow a, s łu żąca  (P o zn ań sk a  21), n ie czekając  
aż pociąg  s tan ie  w y skoczy ła , doznając  p o ­
ra n ie n ia  lew ego k o lan a  i p o tłu c z en ia  p r a ­
w ego. P o  o p a tru n k u  p rzez  Pogotow ie, v  
fiarę  w łasne j n ieo stro żn o śc i p rzew ieziono  
do szp ita la  P rzem ien ien ia  Pańsk iego .

OK RA D ZIO N Y  W  T R A M W A JU .
N a rogu ul, Z ie len ieck iej i Zam ojskiego 

w tram w aju  linji „12” F ran c iszk o w i P o czc- 
śn iakow i (B rześć n ad  Bugiem ) sk radziono  
po rtfe l, zaw ie ra jący  w ek sle  w y staw ione  '.n
b lanco  na  sum ę 3,000 zł. o raz  120 zł. go-
tów ką.

W Y PA D K I SA M O C H O D O W E.
I N a rogu  ul. K arm elick iej ł  L eszna  52-letn i 

M oszek P ersik o , k iero w n ik  sk lepu , zo sta ł 
p o trąc o n y  p rzez  sam ochód  i u leg ł p o tłu c z e ­
niu lew ego podudzia.

N a rogu  ul Żytniej i W roniej sam ochód 
p o trą c ił  12-le tn iego  T ad eu sza  W iśn iew sk ie ­
go, ucznia. C hłop iec  do zn ał p o tłu czen ia  
p leców  i obu podudzi.

Na rogu  ul S en a to rsk ie j i pl. B ankow ego, 
w y p ad ł z m otocyk lu  3 2 -le tn i Z dzisław  B o r­
m an, u rzędn ik , doznając  p o tłu c z en ia  p ra ­
w ego k o lan a . W szystk ich  p oszw ankow anych  
o p a trzo n o  na stacji Pogotow ia.

„PO D  K O G U T E M ”.
O św icie d o  re s tau ra c ji G łow iczow era  

,Pod K ogutem " (K rochm alna 5) przyszły : 
K azim iera  K ow alska  z k o leż an k ą  Ja d w ig ą  
C hełm ońską. G dy K ow alska  o d esz ła  od 
sto lik a  n a  k ilk a  m inut, w ów czas C hełm oń-

sk a  z a b ra ła  z to reb k i k o leżan k i 30 zł. go ­
tó w k ą  i w y szła  „po ang ie lsku". P o szk o d o ­
w an a  zw ró ciła  się  do policji, dom agając  się 
u jęc ia  sp raw czyn i k radzieży ,

KRA DZIEŻ R O W E R U .

Z b ram y  dom u L eszno 24 Jano-.. t B orkow ­
skiem u, p raco w n ik o w i „K urjera  W arszaw ­
sk ieg o ” sk rad zio n o  ro w e r  w a rto śc i 200  zł.

W  P R Z Y S T Ę P IE  B IA Ł E J GORĄCZKI
4 4 -le tn i K azim ierz  B iałkow ski, w oźnica , 

często  u p ija ł się  i  w ów czas rob ił w dom u 
a w an tu ry . P od o b n ież  by ło  i w czoraj. G dy 
żona  B ro n isław a  i dzieci s ta ra li się u sp o ­
k o ić  B., p ro sząc  aby  p o ło ży ł się, w ów czas 
p ija k  w p rz y stęp ie  b ia łe j g o rączk i ro z trz a s ­
k a ł budzik , poczem  w yszed ł z  m ieszkania . 
Żona p rzy p u szczała , iż m ęż u d a ł się gdzieś 
do znajom ych, po n iew aż  na noc  n ie  w ró c ił 
do dom u. R an o  d o zo rca  w spom nianego

dom u u jrza ł n a  sz tac h e ta ch  ogrodu  w ty m ­
że dom u w iszącego na p ask u  B iałkow skiego . 
D ozorca  p rzy  pom ocy sąsiadów  zd ją ł w i­
szącego . L ek a rz  P o g o to w ia  stw ie rd z ił 
śm ierć. Z aznaczyć na leży , iż B. p rz ed  k il­
k u  la ty  rów nież  chciał p o zbaw ić  się  życ«a 
w ten  sam  sposób, lecz w ów czas żona  u ra ­
to w ała  go. B iałkow scy  m ieli 16 dzieci, z 
k tó ry ch  ty lko  3 żyje.

STA N  PO G O D Y
DZIŚ PO G O D N IE .

P raw d o p o d o b n y  p rzeb ieg  pogody  w P o l­
sce: R ankiem  m gły lub opary , po tem  n ao  
gół pogodnie. Na w yżynach  n o cą  m iejscam i 
p rzym rozki. T em p era tu ra  w ciągu dn ia  od 
15 do 18 st. S łab e  w ia try  po łu d n io w o -w sch o ­
dnie, lub cisza.

■ m i it i in u c y —

Z FILHARMONII
N atan  M ilstein . — D y ry g en tk a  A n to n ia  

B rico.

S k rzy p ek  M ilstein . uczeń  A u e ra  i Isay e 'a , 
n ie  w iem  czem u, do p iero  w  tym  sezonie  dal 
się  p oznać  W arszaw ie . Je g o  w span ia łego  
G u a rn eriu sa  (p. M ilstein  g ra  n a  sk rzy p cach  
w łosk ich  w yro b u  G uarn eriu sa ) zna już P a ­
ryż, W iedeń , A m ery k a  oddaw na, M ło d z iu t­
ki jeszcze i n iew ątp liw ie  w y b itn y  w irtuoz  
pochodzi z  O desy, rodzinę  m a podobno  w 
Z agłęb iu  D ąbrow skiem .

M uzycznie g ra  M ilsteina , mimo że w y ­
m aga jeszcze dalszego do jrzew ania , sto i n a  
w ysokim , w yróżniającym  się poziom ie o d ­
tw órczym . N ie p o siadając  tego  u d u ch o w ie­
n ia, k tó re  cechuje  np, G o ldberga  sk rz y p ea  
p o ry w a  tem p eram en tem , b ogactw em  c ie ­
niów, im ponującem i ako rd am i i zu p ełn ie  
indyw idualnem  odczuciem  K ap ry su  P a g a ­
niniego czy P o loneza  W ien iaw sk iego .

D y ry g en tk a  w  F ilharm onji, p. A n to n ia  
B rico, o b udziła  u w ie lu  podziw . W  A m ery ­
ce dyrygują  p o d o b n o  często  k o b ie ty  —  u 
n a s  częściej się w idzi m ężczyznę p rzy  w ó z­
k u  dziecinnym , n iż k o b ie tę  p rzy  pu lp ic ie  
kapelm istrzow skim . S tą d  z rozum iała  s e i -  
sacja, za in te re so w an ie , p y tan ia : jak  to  b ę ­
d z ie  w y g ląd ało ?

W szelk ie  w ątp liw o śc i ro zw iała  jed n ak  
sam a w ykonaw czyni, p ro w ad ząc  dzieln ie i z 
p o w ag ą  L eo n o rę  B eeth o v en a , p ią tą  sym fo- 
n ję  C zajkow skiego i efek tow nego  ,Don J u a .  
n a ” S trau ssa . H. D.

m ajestic
nowy świat 43. p. 6
b ile ty  ulg. n iew ażne

DZIŚ
P R E M J E R A

arcy d z ie ło  reżys. 
A U G U S T O  G E N I N Y

(Les am ours de m inuit)

W  ro lach  g łów nych : DA N IELA  P A R O L A  
PIOTR BACZEW

RYTM! TEM PO! NAPIĘCIE!
SZAŁ KANKANA!

N I E D Z .  4

O S T A T N I E  DNI
NAJW IĘK SZE ARCYDZIEŁO  
W S Z Y S T K I C H  C Z A S Ó W

„DROGA 
OLBRZYMÓW"

M A Ł A  S A L A :  CHESTER CONKLIN  
GEORGE BANCROFT w a rcy  w esół. kom.

„ W IĘ C E J  PARY**
Dla m łodz. dozwolone. Ceny zł 1 I 1.50.

K inoteatr MIEJSKI
Początek  godz. 6.30. N iedziele  i św ię ta  5 pp,

M I L J O N
NADPROGRAMY DŹWIĘKOWE

R E W J A  Z N I C Z  Ś n i a d e c k i c h  5 
Dziś Inauguracyjny program

„SERCE NA ULICY1
W rolach głównych ZBYSZKO SAWAN 

i NORA NEY.
N A  SCENIE:

„Pod Gwiaździstą B an d e rą”
z udzia łem  całego  zespo łu  p o d  k ierow n, 

STA N ISŁA W A  W O LIŃ SK IEG O

A T I  A Al T l  IT”  Chmielna 35. „ A  I LA I4 1 S l P. 4, 6, 8, 10.19
P ie rw szy  po lsk i dźw iękow iec sezonu

10-ciu z PAWIAKA
W  roi. gł. A. Brodzisz, B. Sam borsk i, K. Lu­
b ieńska, Z. B atycka, J .  W ęgrzyn . K. Ju s tja n

Uwaga: B ile ty  u lgow e i bezp ła tn e  b e z ­
w z g lę d n ie  n ie w a ż n e

T A B E L A  W YGRANYCH
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

W czoraj, w  28-ym  dn iu  c iągn ien ia  5 -ej 
k lasy  23-ej po lsk iej lo te rji państw ow ej, 
głów niejsze w y grane  p a d ły  na  n u m ery  na - 
rtęp u jąc e :

W ygr. zł, 250 i p rem ja  zł, 4000 na Nr, 9054U. 
W ygr zł. 250 i p rem ja zł. 4000 n a  Nr. 104725. 
W ygr. zl.,250 i p rem ja  zł. 4000 n a  Nr, 119826. 
W ygr, zł. 250 i p rem ja  zł. 4000 n a  Nr. 17397b. 
W ygr. zł. 250 i p rem ja  zł. 4000 na Nr. 200119. 

P o  5,000 zł. n a  N -ry : 87475 143146,
P o  3.000  zł. n a  N -ry : 36833 57208 66003 

88557 126393 148221.

P o  2,000 zł. n a  N -ry : 8148 29100 37182
37852 43891 49994 50377 59702 73556 806-11 
89152 89471 90970 110580 136337 173136
199871.

P o  1,000 zł. na  N -ry: 87 4263 7093 7418 
7497 13300 16116 19901 21500 22269 25754 
37015 46251 50527 53759 54463 58475 62793 
64018 68128 69371 72483 76856 81903 86771 
87148 88628 90000 95728 107395 111279
112411 116416 121896 124303 126863 132337 
136864 147608 169978 170205 179661 183385 
183707 184832 189296 190176 192842 198293 
200072 200291 205259.

Ogłoszenia drobne[[(0«y st“y,y
otrzym ać uczniow ie 
(uczenice) sta rszych  
klas szkó ł średnich , nie 
p rzeszkadza jąc  sobie w 
nauce. O ferty: Adm .

R obotn ika” pod „P raca  
Spo łeczna”. 991

A k r y c i a  dam skie , je- 
U sienne  od 45 zł., zi­
m ow e od 85. fu tra  od 
150, o raz  przyjm uje 
w szelkie p rzeróbki i z a ­
m ów ienia, p racow nia  
k raw ieck o  - kuśnierska. 
H oża 54 —  2.
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R ed ak to r odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S

Rzeczy ciekawe i aktualne
CZŁOWIEK WYDZIERA OCEANOM ZATIOPIONE

ONGIŚ OBSZARY
HOLANDJA W TEN SPOSÓB POWIĘKSZYŁA SIĘ 0  50.000 HA

Kitka dni temu w Holandji ukończo­
na została pierwsza część gigantycz­
nych robót zmierzających do wydarcia 
morzu zatopipne czy pochłonięte ob­
szary, przez osuszenia t. zw. jeziora 
Zuidorskiego.

Dzięki temu Holandja powiększyła 
się mniej więaej o 50.000 ha suchego 
i prawdziwie urodzajnego lądu. Ukoń­
czenie całości tych prac przypuszczal­
nie potrwa 20 lat,

W ten sposób człowiek odniósł jesz­
cze jeden triumf nad wrogim mu ży­
wiołem. Oczywiście nie mówi się o 
iem, ile to kosztowało nakładu pienię­
żnego i trudu; faktem jednak jest, że 
fam, gdzie jeszcze kiltka miesięcy temu 
(kołysało się morze, niebawem wyrosną 
wspaniałe ogrody warzywne, osiedla 
ludzkie, powstanie kultura i dobrobyt.

Rzeczą podstawową, a zarazem naj­
cudniejszą było odcięcie olbrzymiej 
tamy, łączącej wyspę Wierimgen z wy­
brzeżem Fryziji, zarówno w kierunku 
wschodnim (około 40 kim.) jak i zacho­
dnim (około 5 kim.). Po ukończeniu tych 
prac jezioro Ziuder stanie się legen­
dą a W jego miejsce zakwitnie nowa 
prowincja holenderska pod nazwą: No­
wa Holandja.

Obecnie ukończono już tę krótszą ta­
mę w kierunku zachodnim. Dzięki 
niezmordowanej pracy 5 pomp paro­
wych które od lutego r. b. w ciągu 

m 'nuty usuwały przeszło 30.000 hekto­
litrów wody zdołano osuszyć łącznie, 
jak już wyżej zaznaczono około 50.000 
ha dna morskiego. Obecnie odbyło się 
tam już pierwsze żniwo i wyprodukowa­
no tam już pierwszy bochenek chleba 
ze zboża wyrosłego niejako na dnie mo­
rza.

Ale nawet w tak pomyślnym wypad­
ku jak obecny, ktoś musi być niezado­
wolony i ktoś musi narzekać.

Protestują mianowicie i robią kwaś­
ne miny rybacy, którzy już przewidują 
chwilę, kiedy skończy się ich pano­
wanie na tych dotąd wodnych prze­
strzeniach. Oczywiście będą się musie­
li poddać konieczności i przystosować 
do nowych warunków bytu, w pierw­
szym rzędzie, zaś pobudować, wizględ- 
>n.e zakupić, większe łodzie i większe 
sieci, aby połowy swoje przenieść na 
otwarte morze.

Zdjęcie nasze przedstawia osuszone 
obszary tak zw. jeziora Zuiderskiego 
wraz z specjalnie zbudowanemi tama­
mi poprzeczmemi.

KAŁAMARZE U2YTE DO PODPISANIA PLANU
H00VERA

TAJEMNICZY SAMOLOT 
NAD RZYMEM

Jak już wiadomo z depesz, w nie­
dzielę ubiegłą ukazał się ponad Rzy­
mem tajemniczy samolot który po roz­
rzuceniu nad miastem ulotek antyfaszy­
stowskich odleciał w kierunku zacho­
dnim.

Jedna z tych proklamacyj zwraca się 
z apelem do króla włoskiego, aby u- 
wolnił kraj od jarzma faszystowskiego, 
jeśli nie chce, aby spotkał go los Alfon­
sa XIII.

Druga ulotika nawołuje ludność do 
bojkotowania rządu faszystowskiego,
do niekupowania dzienników oraz do 
wstrzymania się od palenia tytoniu, aby 
zmniejszyć dochody skarbu, które wy­
noszą z podatku tytoniowego trzy mi- 
ljardy lirów rocznie.

Trzecia proklamacja nawołuje do bie 
mego oporu przeciwko zarządzeniom 
faszystów i zapowiada, iż nad losem 
Włoch czuwa tajemniczy dyrektorjat, 
k tóry  w stosownej chwili obejmie wła­
dzę i obali faszystów.

W sprawie tej przynoszą dzien­
niki paryskie następujące szczegóły: 
Na lotnisku Marignane pod Marsylją 
wylądowali w niedzielę rano dwaj lot­
nicy niemieccy z Monachjum: Bruning 
i Rainer, którzy oświadczyli władzom 
francuskim, że oczekują pewnego An­
glika, nazwiskiem Murris, który ma na­
być ich aparat do lotu do Barcelony. 
Po południu Murris przybył, zapłacił 
za samolot gotówką, załadował do nie­
go 2 wielkie pakunki i odleciał rzeko­
mo do Barcelony. Przed startem rze­
komy Murris umówił się z lotnikami 
nlemieckiemi, że na drugi dzień spotka 
się z nimi w pewnym hotelu w Niizzy. 
Po przybyciu do umówionego hotelu 
lotnicy zastali list, w którym Murris 
zawiadomił jch, że nie leci do Barcelo­
ny lecz do Rzymu celem rozrzucenia 
ponad miastem ulotek antyfaszystow­
skich, a z Rzymu będzie się starał do- 
tizeć na Korsykę. O wypadku tym lot­
nicy donieśli policji francuskiej, która 
czyni dalsze poszukiwania za tajemni­
czym lotnikiem. Samolot nie dotarł wi­
docznie do Korsyki gdyż przez szereg 
dni brak było o nim jakichkolwiek wia­
domości. Jak  się okazało, samolot nie 
posiadając dostatecznej ilości benzyny, 
nie doleciał do Korsyki i wpadł do mo­
rza, W yratował go parowiec francuski.

Z szybkością 400 kim. 
na godz.

w ę d r o w a ć  b ę d z ie  p o cz ta  
w  N iem czech

200 MILJ0NÓW LUDZI GINIE Z GŁODU
PRZERAŻAJĄCY OBRAZ Z KLĘSKI GŁODOWEJ W CHINACH

Katastrofalna powódź w Chinach 
wywołała — jak wiadomo — szereg do­
datkowych klęsk w postaci chorób, epi- 
demji, braku żywności, domów miesz­
kalnych i t. d. Najstraszliwszą klęską, 
jaka dotknęła Chiny, jest niewątpliwie 
głód. Prawie 200 miljonów ludzi ginie 
z głodu. Codziennie depesze przynoszą

coraz okropniejsze szczegóły tej naj­
większej klęski w ostatnich wiekach.

Na naszej ilustracji widzimy jeden z 
tych obrazków obecnej rzeczywistości 
chińskiej. Uciekinierzy z terenów do­
tkniętych powodzią, wyciągają ręce po 
łyżkę strawy, którą otrzymują od żoł­
nierzy prowadzących akcję ratowniczą.

JESZCZE JEDEN OBRAZEK Z KATASTROFY 
GDYŃSKIEJ

Ogólny widok domu ZUPU, w Gdyni po straszliwej katastrofie budowla­
nej.

MINISTROWIE TURECCY W GRECJI

Jeden z tych pamiątkowych srebrnych kałamarzy został przesłany premje- 
rowi francuskiem Lavalowi. Drugi znajduje się u Hoovera.

*

HUMOR ZAGRANICZNY

Niemiecki inżynier Richard Plautz wy­
nalazł ostatnio torpedę zapomocą której 
poczta będzie mogła być dostarczana z 
rekordową szybkością, Na próbie przed 
kilkoma dniami udało się mu podobno 
przesłać listy z Hamburga do Berlina w 
przeciągu 45 minut! t. zn. z szybkością 
400 kilometrów na godzinę. Wynalazek 
zostanie nabyty przez niemiecką Dyr, 
Poczt i Telegrafów,

rs*Y n e n io r ś  7  PRENUHERATYj w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr. 
p uGŁOSZENi Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. Jh  
ro*xukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5 -szpaltowy, układ zwyczajnych -«•

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Komisarz policji: — Czy pan już zna­
lazł sobie obrońcę?

Oskarżony: — Nie potrzebuję adwo­
kata, p rzecież ja chcę powiedzieć całą 
prawdę.

K S IĘ G A R N IA  ROBOTNICZA
W arszaw a, ul.  W arecka 9
telefon 229-70. P. K. O. 1228,

po leca :
J. GÓRECKI. Wojna w świetle Nowe­

go Testamentu
z przes.

2.40
3.20

W Atenach bawią obecnie z wizytą: 
premjer turecki Ismet Pascha i minister 
spraw zagranicznych Turcji Tewfik 
Rudschi Bey. Widzimy ich w towarzy­
stwie premjera greckiego Venizelosa.

Wizyta ta wywołała oczywiście w świę­
cie politycznym, „wielkfe poruszenie". 
Tak przynajmniej się zawsze mówi w po 
dobnych wypadkach,

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


